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Po 3 latach bezapelacyjnej supremacji 
Cracovia została zdetronizowana

Bramka Szlendaka w opałachList sportowców „Torpedo" 
do piłkarzy łódzkich

W
 przede dniu 32 rocznicy Rewolucji Październikowej Łódzki Okrą 
gowy Związek. Piłki Nożnej wystosował do radzieckiej drużyny 
piłkarskiej „Torpedo” telegram gratulacyjny. Obecnie sportowcy 

.Torpedo” nadesłali do ŁOZPN list treści następującej:
MOSKWA, 20 stycznia 1950. r. Łódzki Okręgowy Związek Piłki

Nożnej. . ., . .

D
rodzy przyjaciele, w imieniu drużyny piłki nożnej i wszystkich 
sportowców Zakładów im. Stalina „Torpedo” Centralna Rada 
Zrzeszenia Sportowego dziękuje Wam gorąco za pozdrowienia 
r okazji 32 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej 1 za gra

tulacje z okazji zdobycia przez naszą drużynę piłkarską zaszczytnej 
nagrody — pucharu ZSRR.

Uważnie śledzimy osiągnięcia Demokratycznej Polski i masowy 
rozwój Waszego sportu. Z całego serca życzymy Wam sukcesów w roz
woju polskiego piłkarstwa. .

Niech rośnie i krzepnie przyjaźń polskich i radzieckich spor-

Niećh rośnie i krzepnie przyjaźń bratnich narodów Polski i Związ
ku Radzieckiego”. .

List podpisał przewodniczący Centralnej Rady Amatorskiego Zrze- 
łzenia Sportowego „Torpedo”. 
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PIERWSZY KROK PIŁKARSKI 
NA POMORZU

’. BYDGOSZCZ (teł. wł.) W nie
dzielę odbyły się na Pomorzu 
pierwsze w tym sezonie spotka
nia piłkarskie. Toruński Kolejarz 
»potkał się ze Związkowcem Wą= 
brzeżno w Wąbrzeźnię, wygrywa 
jąe z nim 13:0. Kolejarz Byd
goszcz pokonał na własnym bot- 
«ku swego imiennika ze Solca Ku 
jawskiego 5:0. Ponadto rozegrano 
dwa spotkania w Toruniu. Miej
scowa Sparta wygrała ze Stalą 
Toruń 1:0, a Gwardia Toruń po
konała miejscową Spójnię 5:1.

W sumie poziom tych spotkań 
•tał na słabym poziomie, charak
terystycznym po przerwie z.imo= 
Wej.

NIKLE ZWYCIĘSTWO ZWIĄZKOW
CA POZNAŃ

POZNAŃ. Związkowiec Warta w 
swym nowym ligowym składzie wy
stąpił po raz pierwszy w towarzyskim 
meczu ze Stalą Poznań. Związkowiec 
wygrał coprawda 2:1 (0:0) lecz grą swą 
nie zachwycił, przeciwnie — wykazał 
braki taktyczne i kondycyjne.

Ligowcy wystąpili z Tomiakiem w 
bramce 1 podczas meczu przeprowa
dzali stałe przegrupowania, które 
jednak nic pozytywnego nie dały.

Bramiki dla Związkowca Warty zdo 
był Chybiński, .w tym jedną z karne
go. Strzelcem w zespole SłaU był 
Kolczyński.

HOKEIŚCI CZESCY GRAJĄ WE 
WTOREK NA „TORKACIE’1

KATOWICE. Hokejowa reprezenta
cja Śląska rozegra we wtorek" 28 bm. 
międzynarodowe zawody hokejowe 2 
drużyną czechosłowacką Sokol z Pry 
śztatu. Mecz odbędzie się o godz. 13.

OSTATNIA „KRONIKA AKTUALNOŚCI” ZAWIERAŁA W SWYM 
PROGRAMIE BOGATY W WYDARZENIA FINAŁ MISTRZOSTW 
POLSKI W HOKEJU NA ROK 1950.

DŁUGO BĘDZIEMY PAMIĘTAĆ FRAGMENTY TRZYDNIOWEJ 
BATALII. NIESPODZIANKI BOWIEM ZDARZAŁY SIĘ WPROST 
JAK BY ŻYWCEM ZDJĘTE Z TAŚMY FILMOWEJ. SPEŁNIAŁY. 
SIĘ CICHE MARZENIA FANATYKÓW NIEKTÓRYCH UCZESTNI 
KÓW PULT FINAŁOWEJ, NATOMIAST FACHOWCY OPUSZCZALI 
„TORKAT” MOCNO ZDZIWIENI NIE ZNAJDUJĄC SENSOWNEGO 
WYTŁÓMACZENIA WYDARZEŃ NA LODOWISKU.

By nic być gołosłownym, zaczni.imy od faktów. Krakowskie Ogni- 
zeszło z piedestału, zostało strącone z tronu mistrza. Nie to zaskoJ 

ezylo uważnych obserwatorów. Z tym się na ogół liczono, a sam ka
pitan zespołu Wolkowski ostrożnie oceniając szanse, zapowiedział, że 
dobrze będzie jeśli krakowianie zdołają zdobyć wicemistrzostwo.

Idzie o to, w jaki sposób nastąpiła degradacja, a czytelnik chciałby 
wiedzieć, czy Ogniwo godnie broniło swej długoletniej tradycji, ‘ czy 
walczyło do« ostatniego gwizdka mimo wyższości przeciwnika.

Niestety były mistrz Polski wystawił sobie dość smutne świadec
two.

Przebieg spotkania z Górnikiem 
dowiódł, że krakowscy hokeiści, 
jak niedawno zaznaczyliśmy, łatwo 
załamują się, tracą wiarę w swoje 
możliwości, nie wytrzymują ner
wowego napięcia. Aż , nadto wyraź
nie zobrazowało to starcie z dru
żyną Janowa. Jedynie przez jedną 
tercję dokładano starań, walczono 
o punkty. Kiedy jednak zaczęły się 
sypać bramki, całość rozkleiła się 
w zupełności, a jedyna broń — so
lowe popisy niektórych zawodni
ków nie była groźńa dla zespołu 
górniczego.

W końcu oglądaliśmy kilku staty
stów uzupełnionych paroma sta
wiającymi jeszcze czoło zawodni
kami, oraz osamotnionego na swo
jej placówce Maciejkę, który do 
końca bez zarzutu spełniał swe za
danie choć były okresy, gdy pozo
stawiony bez asekuracji, rozpostar
ty ńa lodzie, prowadził nierówny 
bój z napastnikami zwycięzców.

OOKO№ZENIE«uiSTR3

Wichura przerywa znów zawody 
o Puchar Tair

TATRZAŃSKA ŁOMNICA. Nad Tatrzańską 
Łomnicą przeszła w niedzielę potężna wichura, któ
ra to uniemożliwiła przeprowadzenie ostatniej kon
kurencji „Pucharu Tatr“ — slalomu specjalnego. 
Organizatorzy po porozumieniu ze wszystkimi ucze
stnikami „Pucharu“ postanowili slalom skreślić 
z programu imprezy. Wobec tego zawody zakończy
ły się na sobotnich konkurencjach.

Komitet „Pucharu Tatr“ ogłosił ostateczną dru
żynową klasyfikację zawodów.

Pierwsze miejsce i nagrodę prezydenta Gottwal- 
zdobyła Czechosłowacja — 225 pkt, 2) Finlan- 
185,5 pkt., 3) Polska 96,5 pkt., 4) Francja 28, 

Bułgaria, 6) Węgry, .7) Rumunia 8) Niemcy,
W niedzielę po południu odbyło się przyjęcie po

żegnalne dla uczestników mistrzostw, na którym 
kierownictwo polskiej drużyny zaprosiło serdecz
nie wszystkie państwa biorące udział w tegorocz
nym ,,Pucharze“ na przyszłoroczne zawody do Za
kopanego.

da 
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S. Hranice nie zachwycił w Warszawie
* .

i
WYNIKI TECHNICZNE:

(Na pierwszym miejscu go
ście) : Majdloch wygrał z Frącko
wiakiem, Husak uległ Kubowiczo
wi, Belodzky przegrał z Pankem 
Kubica został pokonany przez Żu
rawskiego, Katerinak wypunkto
wał'Wisza, Yrdacky przegrał z 
Wiśniewskim, Karsic został zdy
skwalifikowany w walce z Woźnia 
kiem i Nętuka przegrał z Szymu
rą.

Pa remisie w Bydgoszczy i wy
sokich zwycięstwach w Toruniu i 
Szczecinie, spodziewaliśmy się nie
co więcej po pięściarzach „Sokol

Nowe przepisy gry w ptfke nożna
śnieniem poszczególnych artykułów. 
Zarząd PZPN 1 Polskie Kolegium Sę 
dziów 
wisku 
danie 
tanie: 
NIEN 
ujęli teraz sprawę w ten sposób, że 
podali urzędowe brzmienie przępisu 1 
zarządzenia dotyczące każdego para
grafu. Forma przepisów i wyjayiień 
jest opracowana bardzo starannie i 
w możliwie jasny sposób jak najbar
dziej zrozumiały dla przeciętnego za 
wodnika i widza. Całość obejmuje 50 
stron druku 1 format jest mały, tak 
że może ta książeczka z przepisami 
zmieścić się w .

WARSZAWA. Staraniem Zarządu 
PZPN Ukazał się nowy nakład przepi 
łów gry w piłkę nożną w ilości kilku 
łiastu tysięcy sztuk. Przepisy zostały 
już rozprowadzone w terenie 1 są 

nabycia we wszystkich OZPN w 
łenie 100 zł za sztukę.

Nowe przepisy ułożone są wg. ofi
cjalnych przepisów międzynarodo
wych-i obejmują wszelkie wniesione 
do nich w ostatnim okresie popraw
ki PZPN.

stanęli obecnie na innym stano 
i uważając, że poprzednie wy 

było raczej odpowiedzią na py 
„CO KAŻDY SĘDZIA POWI- 
WIEDZIEC O PRZEPISACH”

przegrał gładko z Gwardią 4:12
Hranice“. Co nas najbardziej 
u nich raziło, to brzydka maniera 
pajacowania, co może „czaruje“ 
mniej wybredną widownię, ale w 
żadnym wypadku nie powinno być 
cechą sportowców. Drużyna to nie 
równa, obok takiego Majdlocha. 
oglądaliśmy wybitne słabizny w 
wagach np. lekkiej i półciężkiej.

TYLKO MAJDLOCH
Wybitną indywidualnością jest 

Majdloch. Ten rasowy pięściarz 
nic nie stracił od czasu, kiedy ogłą 
daliśmy go ostatnio w Polsce, lecz 
przeciwnie, jakby okrzepł jeszcze 
i wydaje. się, że w tej formie, ,w 
jakiej widzieliśmy go ubiegłej nie

dzieli w Warszawie, każda z na
szych najlepszych much miałaby 
ciężką z nim przeprawę. Ambitny 
Frąckowiak nie miał w walce z 
szybkim,. rozporządzającym boga
tym repertuarem ciosów Czechosło 
wakiem, nic do powiedzenia. Wy
trwał jednak dzielnie do końca 
walki.

spodziewanymi kontratakami. Hu
sak dominował z dystansu i pierw 
sza rundę wygrał nieznacznie. W 
drugiej Polak przeszedł na półdy- 
stans i wówczas już nie ustępo
wał, ale musiał b. uważać. Husak 
był nieco lepszy technicznie. Cio
sy Polaka były silniejsze, co zro
biło na Husaku wrażenie. Druga 
runda, to ustawiczna wymiana, cel 
nych ciosów, często nawet bitych 
seriami. Walka b. szybka i intry
gująca, o przebiegu remisowym. 
Vv trzeeiej powtarza się to samo 
z tym, że ciosy Kubowicza robią

na Husaku coraz większe wraże
nie.

Sądzimy, że remis byłby tu mo
że słuszniejszy, choć przyznaje- 
my,że ciosów nie liczyliśmy. Kie
rownictwo gości uważało, że Hu
sak wygrał wysoko — na co się 
jednak zgodzić w żaden sposób 
nie można.

Hanke w piórkowej miał 113 
rundę wyraźnie wygraną, 2-gą 
remisową. Belodzky był b. wytrzy
mały i potrafił się odgryzać.

DOKOŃCZEMIE waSTR2

Przedwojenne wydawnictwo 1 powo 
Jenne wydane przez PZPN jeszcze w 
1945 roku w Krakowie obejmowało 17 
artykułów oraz 354 pytania i odpowie 

SWiązan« I Interpretacją i wyja-

PRETENSJE GOŚCI
W koguciej oglądaliśmy najlep

szą walkę dnia. Dziwny to bokser 
— ten Husak. Kiedy ober\Vie po- 
rzędnie i wydowało by się, że jest 
groggy, zdobywa się nagle na fan 
tastyczny atak i w dodatku celnie 
i mocno potrafi .Wówczas bić.

Kubowicz w niedzielę był w for 
mie. Dobrze trafiał i atakował — 
spotykał się jednak często a ni-c--

Większość hokeistów Górnika 
to pracownicy kopalni Wieczo= 
rek. Kiedy w ub. piątek dolar= 
ła do pracujących kilkaset me 
trów pod ziemią kopalni Wieś 
czorek wieść o zwycięstwie 
ich kolegów, postanowili onj 
uczcić sukces ludz; kilofa j kar 
bidki, którzy równie dobrze 
operują kijami hokejowymi.

Dla zamanifestowania swej 
radoścj załoga kopalń; Wieczo: 
rek uchwaliła wydobyć 10 proc- 
więcej węgla niż przewiduje 
zaplanowany dzienny wyrobek. 
Zdaje sję, że nie trzeba doda: 
wać, iż słowo poparto czy

nem!

Gdyby Roch Kowalski miał o tyła 
lat mniej, ile liczy sobie Wróbel III, 
ten zaś o tyle więcej, ile wynosi 
różnica wieku między Kasprzyc
kim a Trenkiem, a ci dwaj odjęli 
sobie tyle wiosen, ile zim temu 
Wołkowskj był czołowym hokeistą 
polskim moglibyśmy stworzyć 
zupełnie niezłą drużynę.

Plon ubiegłej niedzieli
LIGA KOSZA
SOBOTA, 25 LUTEGO

KATOWICE: Stal Świętochłowice — Kolejarz Poznań 32:78 
(13:26).

ŁÓDŹ: Spójnia — Ogniwo Kraków 43:33 (29:21)
TORUŃ: Kolejarz — Gwardia Kraków 49:44 (19:16)

NIEDZIELA, 26 LUTEGO
KRAKÓW: AZS — Kolejarz Poznań 34:69 (20:29) 
ŁÓDŹ: Włókniarz — Ogniwo Kraków 61:28 (21:12) 
GDAŃSK: Spójnia — Gwardia Kraków 37:27 (17:6)
OSTRÓW: Kolejarz — Związkowiec Poznań 37:27 (13:7)

I LIGA BOKSERSKA

RADOM: Gwardia — Związkowiec Bydgoszcz 12:4
CHORZÓW: Stal — Gwardia Gdańsk 8:8
GDAŃSK: Kolejarz — Związkowiec Łódź 9:7

II LIGA BOKSERSKA

ŁÓDŹ: Włókniarz — Stal Wrocław 14:2 
WROCŁAW: Ogniwo — Związkowiec Poznań 5:11 
POZNAŃ: Kolejarz — Ogniwo Kraków 12:4
.............   ' ' . ' ..........’ ' ■■■■ .................................... UL

Na starcie do IS-iki w Tatrzańskiej Łomnicy

Łódź zdobyła puchar PZP
Cztery nowe rekordy Polski

WARSZAWA. W niedzielę na pływalni AWF-u w Warszawie, ro
zegrany został finał pływacki o puchar Polskiego Związku 
go między trzema najsilniejszymi okręgami, mianowicie: 
Łodzią i Krakowem.

Trójmecz ten wygrała niespodziewanie reprezentacja
skująć 178 pkt. przed Śląskiem 162 pkt. 1 Krakowem 97 pkt.

Do sukcesu Łodzi przyczyniły się w pierwszym rzędzie pływaczki, 
które w konkurencjach kobiecych zdobyły przeważającą ilość punktów.

PJywackfe-
Sląskiem,

Łodzi uzy-

Niespodzianką również było zwycięstwo Bonieckiego nad Proce- 
lem.

W trójmeczu tym padly 4 rekordy Polski, mianowicie: na 400 m sty
lem dowolnym kobiet (Gryszczykówna ze Śląska 6.16,2), 200 m stylem 
Wrsycznym kobiet (Proniewiczówna z Lodzi 3.10,8), w sztafecie 4x100 
stylem zmiennym kobiet (Łódź 6.04), ( w sztafecie 4 x 200 stylem do
wolnym mężczyzn Warszawa (рога konkursem) 10,00,8 w. sklatizie: 
Marasek, Jabłoński, Mroczkowski i Ludwikowski,
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Niedawno na ekranach Moskwy lotnjków, motocyklistów i amato*  
oświetlano wielkj film ko-loro«

„Śłśiwą sportowa“.
.Nie mistrzom ahj zdobywcom 

fekordóvv poświęcony jest ten o« 
brąz (łókumęntąfńy taśma Plmo 
wą utrwaliła dzieci, witające pora 
ń®k gimnastyką, młodych robótnj 
ków, uprawiających gimnastykę 
nię tylko po pracy lecz i w przer 
Wie , objadowęj, marynarzy skaęzą! 
ęych „jaskółką” z wysokiej burty 
krążowmjka w turkusowe falę Mo« 
rza Czarnego. Porywająco, z praw« 
dfjwje sportową pasją opowiedzieli 
autorzy’ fjlmu o szerokim rozpow« 
Śżęęhnieniu kultury fizycznej 
aportu w kraju radzieckim.

Wjdz ogląda narciarzy j pływa» 
ków, alpinistów j , łyżwiarzy, mii« 
śtrzów piłkj nożnej i sportowców«

i

Bpàhio Gdańsk

SPÓJNIA GDAŃSK - GWARDIA 
KRAKÓW 37:27 (17:6)

. GDAŃSK. Spójnia przystąpiła do 
tego meczu z ogromną wolą zwy- 
ęrfstwa i zrehabiiiliitowanfa się w o- 
ózaęh własnej publiczności za dwie 

.ostątńie porażki. Nie wszystko jed
nak w Spóini mogło zadowolić. O 
ffe podlkreślema godna jest ambitna 
postawa drużyny, to poważne za
strzeżenia budzi nadail forma niektó
rych zawodników a w szczególności 
obrońców, którzy zbyt łatwo dopu
szczali przeciwnika pod kosze. Tylko 
ntoceśnym strzałom krakowian za
wdzięczać może Spójnia dość efek
towne cyfrowo zwycięstwo.

Gwardia, która przyjechała do 
Gdańska wyczerpana ciężkim me
czem w Toruniu, wystąpią bez swe
go czołowego zawodnika — Dąbrów 
«kięgo, wprowadzając jednak do ze- 
Bpoiu ' juniorów Milklasińskiego i 
Wójcika, Obaj oni Okazali się w 
ęząsto' rneoz-u najlepszymi członkami 
drużyny gwardzistów. Szczególnie 
Miłdasińskt zaprezentował się jako 
doskonały egzekutor rzutów kar
nych.
.. Pierwsza połowa upływa pod zna
kiem wybitnej przewagi gospodarzy. 
Itepiej dysponowanych strzałowo. W 
drugiej części meczu sytuacja znacz 
nię się zmieniła na korzyść gości, 
ąlę nie zdoła® oni wyrównać straty 
punktów z pierwszej połowy.

Punktami dla zwycięzców podzie- 
Wi się: Wójtowiiciz — 17, Lejomkie- 
wicz — 8, Wężyk — 7, Markowski 
R. — 3, f Markowsfc WL — 2. Dla 
Gwardii — Miklasińsiki — 9, Ariet 
I Wójcilk po 6. Paszkowski i Kowa- 
tówka po 2. SędiziowaCi Cmocli (War 
•żawa) i Szczybonskii (Łódź).

GDAŃSK (TEŁ. WŁ.) Ostat- 
pie trzy ^spotkania finałowe roz
grywek. o puchar PZKSS nie przy 
niosły niespodzianek. Do na.jzacięt 
Sżęj walki w ostatnim dniu różgry 
wek doszło w spotkaniu pomiędzy 
siatkarkami łódzkiej Chemii i Ko
lejarza gdańskiego.

Wyniki spotkań przedstawiają 
Bię następująco:

Włókniarz Łódź ■—■ Spójnia Gru 
idziadz 2:0 (15:7, 15:9),

Chemia. Łódź — Kolejarz 
Gdańsk 2:1 (11:15, 15:11, 15:5). 
Spójnia W-wa —■ Włókniarz Łódź 
2:0 (15:11, 16:14).

Pierwsze
PZKSS-u zdobyły 
warszawskiej Spójni 
twym koncie cztery zwycięstwa.

Drugie miejsce zajęła drużyna 
Chemii Łódź (trzy zwycięstwa)

Trzecie Kolejarz Gdańsk (dwa 
łWycięstwa).

Czwarte Włókniarz Łódź (jedno 
tfuwcięstwo).

Piąte Spójnia Grudziądz (bez 
RWycięstwa).

Gwardia Warszawa mistrzem
drużynowym Polski w boksie

rów rosyjskiej gry ludowej w >,mla 
steczka”.

Nie jednostki—sportowcy, lec*
lud — sportowiec ukazuję się na 
ekranie. I na tym polega dpkumen 
talny autentyzm, filmu- Dlatego 
właśnie, że sport w kraju radziec« 
kjm stał się masowy, powszechny, 
sportowcy radzieccy osiągają tak 
świetne wyniki na zawodach 
dzynarodowych.

300,000 SPORTOWCÓW 
W JEDNYM OBOZIE

że jutro w Innym mieście 1 jnna 
dziewczyna poprawi jeszcze wyniki 
sportowe dziewczyny z Kalinina.

W MOSKWIE I NA URALU

mięs

Podczas niedawnych ferij student 
i kich można było stwierdzić, jak 
, rozwinięty jest sport wśród uczą« 

cej się młodzieży. Zawody stu« 
dentów 10 miast na tarze lodowym 
w Gorki, slalom na Ala — Tau w 
Kazachstanie, wyścigi bojerów pod 
Leningradem, cross ' narciarski 
w lasach pod Moskwą, tradycyjne 
zawody narciarskie na Uralu — 
niepodobna wyliczyć wszystkiego! 
Znajomy operator, któremu pole« 
cono dokonać zdjęć filmowych z 
narciarstwa, skarżył się:

— W żaden sposób nie 
bie ułożyć marszruty! I 
skwą . ciekawie, i na Ural 
bv się pojechać i w górach Gruzij 
interesujące zawody, j we wsi 
jarosławskiej rozegrane będą c;e» 
kawę mistrzostwa...

Zima — to sezon nie tylko zimo« 
wych sportów. Niedawno na Jed« 
nym z największych basenów Mo« 

0 m's 
strzostwo w piłce wodnej. W Mo« 
skwie, Leningradzie, Rydze i in« 
nych miastach zakończyły się za« 
wody lekkoatletyczne.

Niedawno na sesji Rady delega« 
tów pracowniczych obwodu Winnic 
kiego omawiano zagadnienie spe« 
c.jalne—rozwoju kultury fizycznej w 
obwodzje. Dyskusja ujawniła, jak 
wielki jest zakres pracy w dziedzi 
nie sportu. Oto kilka cyfr: w obwo 
dzie sport uprawia Stale 31 tySję« 
cy osób. W kołchozach powstało 
— 1600 zespołów kultury fizycz
nej. W wioskach zbudowano 1300 
stadjonów } placów sportowych. W 
ciągu roku odbyło się 879 spartą« 
kjad międzykołchozowych, w któ« 
rych wzięło udział 120 tysięcy skwy odbyły się zaWody 
sportowców. Są to wielkie osiąg« 
mięcia. Lęcz ludzje radzieccy nie 
zadawalają się nigdy zdobytymi 
osiągnięciami. Delegaci, przemawia 
jący na sesjj mówili o tym, . że 
wiele jeszcze uczynić można dl>a 
dalszego rozwoju kultury fizycz« 
nej wśród ludności. W uchwałach 
sesji zaprotokółowano uchwały 
o rozszerzeniu prąc sportowych.

We wszystkich . obwodach, krą« 
jach, okręgach Związku Radziec« 
kjego wiele uwagi poświęca się 
sportowi.

Pociągi moskiewskiego metro, 
idące do centralnego parku kul
tury i wypoczynku dó Izmajłowa 
i Sokolnik, w okresje zimowym 
pełne są zazwyczaj łyżwiarzy, Z 
łyżwami i na łyżwach widzi się 
wszędzie uczniaków, studentów, 

żołnierzy, młodzieńców 1 ludzi 
starszych. Śljzgawki Moskwy prze 

I pełnione są tysiącami miłośników 
1 sportu zimowego.

Było to piękne i wielkie święto 
sportu zimowego. Pod wieczór tego 
.dnia trybuny stadionu Dynamo za 
pełniły dziesiątki tysięcy mieszkań 
ców Moskwy. Dwjeściie reflękto« 
rów zalało Jaskrawym światłem 
lodowe tory stadionu. Na lodzie 
ukazały się najwybitniejsze przed
stawicielki sportu światowego.

miejsce o puchar 
zawodniczki 

mając na

TALENT Z KALININA

Osiągnięcia łyżwjarek radzjec« 
kijch są wielkie. Lecz chciałbym 
opowiedzieć o tych, które uezestni 
czyły w zawodach poza konkursem 
— o przedstawicielkach młodego 
pokolenia.

Remma Mjeńszowa, szesnasto! 
letnia dziewczyna z Kalinina, jed 
na z wielu tysięcy miłośniczek 
sportu ’ łyżwiarskiego, zaledwie 
o dwie i ppł sekundy pozostała w 
tyle na 5000 mtr. za mistrzynią 
świata. Marią Isakową, którą już 
przez więle lat uprąwja sport łyż 
wiarski. Maria Isakowa powiedzia« 
ła o niej:

— Chejałabym wyróżnić specjał« 
nie Remmę Mjeńszową, biorącą u« 
dział w obecnych zawodach 
konkursem.
wynik 
weg.i|j 
szych 

stanj e 
szych 
szego kraju...

Kto znał dotychczas Remmę. po« 
za jej koleżankami z kółka spor« 
towego w szkole kalwińskiej? Tak 
rodzą się wybitni mjstrzowię; mo

poza 
Uzyskała ona ogólny 

lepszy, niż mistrzyni Nor= 
R. Torwaldsen. W nąjbliż« 
latach Remma Mieńszowa 
się jedną z najwybitniej! 
przedstawicielek sportu na=

DZIESIĄTKI TYSIĘCY 
SZACHISTÓW

tych dniach w Krasnodarze

mogę SO 
pod Mo« 

chciało

W
rozpoczyna się .drugi wszechrosyj« 
$kj turniej szachowy kołchoźników 
W zawodach wezmą udział kołchoz 
nicy — szachiści ze wszystkich 
stron kraju. We wszystkich ob« 
wodach odbyły się już turnieje 
wstępne. W kraju Stawropolskim, 
na przykład, odbyło się 578 turnie 
jów, w których wzięło udział 15 
tysięcy kołchoźników — szach}! 
stów, w republice Udmurckiej — 
w turniejach wstępnych uezestni 
czyło 3 tysiące osób, w Buriat — 
Mongolskjej republice — 6 tysięcy, 

.w obwodzie Gorkowskim — 3500 
osób. Każdy obwód ma ewojch mi! 
strzów, którzy wezmą udział w za 
wodach wszechrosyjskich w Kras« 
nodarże. W ten sposób sport, o 
którym przedrewolucyjna wieś ros 
syjska nie miała nawet pojęcia, 
staje się najbardziej masowy w 
kraju Radzieckim.

...Kiedy się myśli o tym, mjmo 
woli przypomina się film: „sława 
sportowa”. N{e o sławje jednostek 
— sportowców opowjada ów film, 
lecz opiewa sławę ludu — sportow 
ca, «plewą kraj, w którym sport 
stał się dorobkiem całego narodu-

Na tym samym miejscu niejednokrotnie podno
siliśmy konieczność odmładzania zespołów sporto
wych, zwalniania z posterunków obrony barw klu
bowych starych, wysłużonych zawodników i zastę
powania ich r^łodzieżą. Nikt nie może się takim po
stulatom dziwić, nawet gdy moya jest'o boksie, 
który ostatecznie wydał w ostatnich latach wielu 
utalentowanych zawodników najmłodszej genera
cji. Nie mogą mieć do nas również pretensji i sami 
bokserzy, pod których adresem skierowane były pro
śby o przeniesienie „w stan spoczynku“, wiadomo 
bowiem, że z nich właśnie rekrutować się ma więk
szość tak potrzebnych obecnie instruktorów.

Ale oto mamy do zanotowania fakt, iż stara 
gwardia zadokumentowała raz jeszcze swą hege
monię. Ósemka „Gwardii“ warszawskiej, składają
ca się w większości z pięściarzy, którzy okres 
świetności mają poza sobą, zdobyła tytuł drużyno
wego mistrza Polski.

Patora, Komuda, Kolczyński, Szymura, Archadz-

ki — to przecież nazwiska, które błyszczały w rin« 
gach krajowych od .15 bez mała lat. A1Ć jyei|ż śfl- 
ne, wciąż groźne są pięści tych rutynowanych Śi«! 
strzów.

Nie zapominamy i o młodszych""kolegśęh Kol
czyńskiego 1 Szymury, gdy składamy serdeczne gra
tulacje ósemce stołecznej. Na sukces Gwardii pra
cowali solidarnie wszyscy członkowie tej drużyn?.

Po raz pierwszy w dziejach polskiego bó^su ti- 
szczytny tytuł mistrza drużynowego powędrował d® 
Warszawy. Stolica szczycić się mśże pośiidaniśm 
najlepszego krajowego zespołu. Jest to jeśżeże je
den radosny symbol odradzającej się z gruzów 
i zgliszcz Warszawy, jeszcze jeden przylj.ląd' wspa
niałego tempa i życia w sercu naszego kraju.

Szczerze życzymy pięściarzom wąrsząwskinfl 
a Gwardii w szczególności, aby nie zatrzymali się 
na tym jednym świetnym triumfie, i przysporzyli 
sławie stolicy nowych laurów!

Ogniwo Kraków i Wrocław 
spadają- z П-giej ligi

lej Kupczyk pgzegżai 
- . . „ _ ■■ pÓtóężkMjtTail^Łzyir

wygrał na uzyskał puńfcty 'wisfeut^k dysikWąlłf!- 
K piórkowej kacji w III stąifciiu M'tcihałpwśk^g<?> 

w ciężkiej Gładysiaik 'zmusił pód- 
dąitijią się w 1 mewię Dobp^ąń^- 
go.

ZWIĄZKOWIEC CHElfMŻA - 
SPÓJNIA TCZEW ?:7 

BYDGOSZCZ, (tel. wł.) W yięe?u 
bokserskńn o wejście do II ®gl ro
zegranym w nfedzlięilę w Tórwpu' 
ch?łimżyńsiki Związkowiec odnióiśł 
nikle afe zasłużone zwycięstwo tjąd 
tczewską Sipó»nią w stośuniku 9:7.

Wyniki techrrfcz^ę: od wagi m«- 
sizę j do cleżildej fea pierWsizyn! 
miejscu goście):

Juszcizke pokonał Pażyńsildogo; 
Kamiński wypuffikłowąl Zielińskię|o; 
Serafin uległ Rąiftkęmu: Renes prze
grał z Wąsikiem; Rogąilskl zremlsp-' 
Wał'z Niteferęm; Gwdafeki 
grał przez dyskweliftkącję w drugi?} 
rundzię z Pąfflńsk&n.

Stepniakowskl uległ w trzećjej 
rundzie przęz t.k.o. Cębuląkowł.

Grzywacz zwyciężył w dpugiiS 
śtairciu przez poidąhie się CwikKń- 
siki e go.

Zawody stały na przeciętnym pP- 
złorriie. W ringu sędziował Kubiak' 
z Łodzi, na punkty Sierosizęwski z 
Łodzi, Ajewskt z Warsząwy, Kółó- 
dziejczak z Powiania, Widzów 3000.

WŁÓKNIARZ KALISZ - STAL 
CZĘSTOCHOWA 10:6

CZĘSTOCHOWA. Меси o wejście 
do II liigii rozegrany między kaŚskim 
Włókniarzem a Stalą Raków przy
niósł zwycięstwo gościom, iednalk 
werdykty sędzłowskię w dwu przy
najmniej wagach nasuwają poważne 
wątpliwości, Małp przekonywujące 
było zwycięstwp Ścigały nad Ząwąl- 
skiim. ..a» również Sołtysiak „zasłużył.. • 
na remis w walce z Włodarkiięrn.

Wyniki (na pierwszym miejscu za 
wodnicy Wlóknianzą). W wądzę mu
szej Wojtecki zwyćiężył debiutują
cego Zemąlę przez t.k.o. w III ątąr- 
piu. W koguciej Białas ujęgl na 
punkty Łaiptićkiemu, w piórkowej 
Kakciński przegrał ną punkty z Dę- 
langiewiczcm po nąijład®i:iej'szęi wal
ce dnia, w wadze lekkiej Ścigała od
niósł punktowe zwyclęstiwó nad Ze» 
wąlekiim, w półśredpiej Włodąręlt 
wypunktował Sottysląką. W widzi 
średniej Kmieć przegrał z Trzep:- 
zórem, w półciężkiej Grzelak wygiął 
przez t.k.o. w II rundzie z yZęgfzy- 
nrakiem, w ciężkiej Kurzawa zdobył 
punkty walkowerem wskutęk brąku 
przeciwnika.

KOLEJARZ POZNAN - OGNIWO 
KRAKÓW 12:4

POZNAN. W ostatnim meczu pię
ściarskim o mistrzostwo II ilngł, 
bokserzy poznańskiego Kolejarza od 
nieśli przekonywujące zwycięstwo 
nad ósemką krakowskiego Ogniwa.

Wyniki techniczne: (na pierwszym

miejscu zawodnicy Kolejarza): w 
muszej Swisiz wypunktował Janusza, 
w koguciej Janaszek ’------- ’
punkty zę Szwagrem, W
Nowaciki uległ na punkty Leji, w 
lekkiej Wytyk zwyciężył Lisiika, w 
półśrednicj Kaźmierezafc zmusi 1 do 
poddania Się w II rundzie Kpwal-

czyką, w średniej K' 
z Rapaczem, w | '

„Hranice" to tylko
DOKOŃCZENIE ze STR:1
W lekkiej Żurawski nam osobi

ście tym razem się nie podobał 
choć walkę wygrał wyraźnie. Czy 
może zapatrzył się na gości, czy 
też to narastająca maniera — lęcz 
niestety niepotrzebnie, „szarżował” 
— coś dla gawiedzi, coś na pokaz, 
czy to potrzebne? Otrzymał nawet 
napomnienie — zresztą za trzyma
nie.

NIEZŁY BOKSER I... AKTOR
Niezłym bokserem i niezgorszym 

... aktorem jest Katerinak w pół- 
średniej. Zresztą b. szybki, zaawan 
sowany technicznie o dużym reper 
tuarze ciosów i doskonałej pracy 
nóg. Zdaje się, że pozuje na Tormę, 
kopiując starannie jego ,jąk wie
my, nie najlepsze maniery. Po wy
granej dość wysoko pierwszej run
dzie, zbagatelizował sobie młodego 
rzeszowianina Wisza szedł bez gar 
dy z uprzejmym uśmiechem i pod 
koniec drugiej rundy oberwał na
gle potężnego „kopsa”, który nim 
wstrząsnął tak, że przysiadł.

W trzeciej rundzie ambitny Wisz 
zaatakował i uzyskał dość wyraźną

przewagę. Katerinakowi głowa pod 
ciosami odskakiwała jak piłka,

Uprzejmy bagatelizujący całą tę 
sprawę uśmiech nię schodził mu je
dnak z ust,- choć oczy mówiły co 
innego.

Wisz podobał się — choć brak mu 
jeszcze szlifu technicznego. Widów 
nia gorąco i długo protestowała 
przeciw werdyktowi, ogłaszającemu 
porażkę Polaka,, naszym zdaniem 
jednak, mimo całej naszej sym
patii dla rzeszowianina — niesłusz
nie.

TROTEST GOŚCI O CZAS
W średniej goście wystawili re

zerwowego, krępego i odpornego na 
ciosy Vrdacky’ego. Wielkopolanin 
Wiśniewski bił celniej j szybko wy
prowadzał ciosy. Polak był niewąt
pliwie bokserem lepszym. , Wygrał 
nieznacznie ale pewnie — wszyst
kie rundy. Goście szykowali się z 
protestem, że podobno trzecią run
dę skrócono o 2/4 minuty. Nawet 
gdyby tak było — nie wpływało to 
na wynik, uzyskany na ringu.

DRUGI „AKTOR”
Pozujący, jak aktor filmowy, Kar 

sic w półciężkiej — to jakieś chy-

ba nieporozumienie. Tak to wyglą
dało w Warszawie. Występ gościa 
nawet na tle słabego Wożniaka 
wypadł fatalnie — za robinzonady 
z głową naprzód przez cały ring 
1 zą trzymanie zgrywający się Kar- 
sic został zdyskwalifikowany.

W ciężkiej boksu było stosunko
wo nie wiele. Kończono zazwyczaj 
na straszeniu się i grożeniu sobie 
wzajemnie pięścią, z czego zrzadka 
jedynie wypływał cios, jak' na 
osiemdziesięcio ponad kilogramowe 
go autora zbyt anemiczny.

Szymura w tej walce był „mą
drzejszy”, co nie dowodzi by po
kazał piękny boks, który jednak wy 
starczył do minimalnego zwycięstwa. 
Zdobył się nadto na szybkość, której 
dawno już nie oglądaliśmy u te
go pięściarza. Netuka wiedział, że 
walczy z Szymurą i dlatego wypad! 
gorzej niż się spodziewano.

Spotkanie otrzymało na wstępie 
uroczyste ramy powitania gości na 
ringu stołecznym, którzy m. in. o- 
trzymalj kwiaty 
Tów. Przyjaźni 
wackiej.

Sędziowali na 
od wagi muszej: 
Lisowski na punkty dwaj Czechosło

od przedstawicieli
Polsko-Czechosło-

zmianę począwszy 
na ringu Polak —

wacy i Polak — Welt, by w na
stępnej walce na ringu znalazł się 
sędzia Czechosłowak (zresztą nie
zbyt dysponowany) ą na punkty 
sędziowali wówczas dwaj Polacy t. 
zn. pp. Welt i Muszol (z Poznania), 
i jeden sędzia czechosłowacki. Sy
stem taki zastrzegli sobie goście, 
który zresztą nie był, jak się oka
zało najlepszy.

Widzów, jak zwykle przy takich 
okazjach w małej sali Ogniska — 
za dużo.

* * •
Spotkanie poprzedziło parę walk 

półfinałowych turnieju juniorów 
o mistrzostwo Warszawy. Mi
strzostwa te, których finały odbę
dą się w nadchodzącą niedzielę 5 
marca stały na średnim poziomie. 
Ogólna charakterystyka młodzieży 
— to wiara w siłę ciosu, bitego 
zresztą chaotycznie i niezbyt cel
nie, niekoniecznie dobra kondycja 
i słaba praca nóg. Wybijali się nad 
poziom dobrze przygotowani pię
ściarze Kolejarza Polonii, z których 
na 8 startujących, aż 6-ciu znalazło 
się w finale, co chlubnie świadczy 
o rzetelnej pracy trenera K. Mizer
skiego.

S. GOSTOMSKI

Cztery nowe rekordy Polski 
ustanowili pływacy w Warszawie

Ną pływalni AWF-U zebrała 
się wielka ilość publiczności, któ
ra obserwowała zażarte pojedynki 
pływaków. A oto wyniki:

KONKURENCJE MĘSKIE
100 m. styl dowolny 

Boniecki — Łódź, 1.03,3 (r&- 
Łodzi),
Procel — Śląsk, 1.04,4 
Zimny — Śląsk, 1.05,2.

100 m. styl grzbietowy.
1) Boniecki — Łódź, 1.14,7.
2) Kękus — Kraków. 1.18,8.
3) Wąs — Śląsk, 1.19,4.
200 ni. stylem klasycznym.
1) Dobrowolski — Łódź. 2.52,2.
2) Nikodemski — Łódź 2.52,3.
3) Kuklok — Śląsk 2.53,4.

1) 
kord

2)
3)

4) Szołtysek — Śląsk w tym sa
mym czasie.

400 m. styl dowolny
1) Gremlowski — Śląsk, 5.09,8.
2) Jera — Łódź, 5.15,7.
3) Krotoszyński — Kraków — 

5.33.
Sztafeta 4X200 stylem dowolnym

1) Warszawa (poza konkur
sem) 10.00,8.

2) Śląsk — 10.01.
3) Łódź —
4) Kraków.
KONKURENCJE KOBIECE
100 m. styl dowolny. 1) Sobcza- 

kówna — Łódź — 1.20,2. 2) Ko
walska — Łódź — 1.22,3. 3) Ba
dura — Śląsk — 1.25,2.

100 m. stylem grzbietowym. 1)

Gryszczykówna — Śląsk ■— 1.30.
2) Kubikówna —• Kraków — 1.35
3) Zieleniewska — Łódź — 1.35.

200 m. klasycznym. 1) Pronie- 
wiczówna — Łódź — 3.10,8. (re
kord Polski), 2) Dobranowska — 
Kraków •— 3.14, 3) Malinowska 
— Łódź — 3.29,6.

400 m stylem dowolnym. 1) Gry 
szczykówna — Śląsk — 6.16,2 (re 
kord Polski), 2) Kowalska —

Łódź — 6.26,3 (rekord Łodzi).
Sztafeta 4X100 zmiennym. 1)

Łódź 6.04 (rekord Polski). 2) Kra 
ków 6.20(1. 3) Śląsk 6.26,5.

W piłce wodnej Śląsk pokonał 
Kraków 7:1 i Łódź 5:2. Łódź prze 
grała z Krakowem 3:5.

Nagrody zwycięzcom po zawo
dach oraz puchar Polskiego Związ 
ku Pływackiego, wręczył prezes 
PZP. (s. g.)

MISTRZA JESZCZE NIEMA
Dramatyczny finał S:5

Il-ligowcy Torunia odkrywają karty
BYDGOSZCZ. W tym roku, — 

Pomorze będzie reprezentowane w 
li lidze przez dwie drużyny. Obie 
jednostki są przedstawicielami ko'- 
lejowych klubów sportowych z
Torunia i Bydgoszczy.

Kolejarze toruńscy, którzy w 
ubiegłym roku dobrze wystartowa
li, mieli słabszy finisz i w rezulta
cie zajęli czwarte miejsce w tabe'li 
końcowej. Bydgoszczanie natomiast, 
fnusieli staczać ciężkie boje o wej
ście do II ligi, które zakończyły się 
zdobyciem drugiego miejsca, tytułu 
wicemlstrzą Polski klasy „A“ — no 
i oczywiście awansem do drugiej 
Kgi.

W OBOZIE TORUNCZYKOW
Toruńczycy nie marnują okresu 

przerwy. Solidne treningi prowadzi 
były gracz Kolejarza — Kamiński.

Program ich jęśt różnorodny. Od 
obowiązkowych „kółek", poprzez 
ćwiczenia gimnastyczne, ćwiczenia 
tęchnicznę z piłką, do meczów ko
szykówki włącznie.

Kró‘ka rozmowa z Kamińskim, 
((twierdza nas w przekonaniu, że 
piłkarze Kolejarza wyjdą na boisko 
dobrze przygotowani.

— W jakim składzie zagramy, 
jeszcze niestety nie mogę powie
dzieć. Jeżeli zajdą jakieś zmiany, 
to prz.ede wszystkim w kwintecie 
ofensywnym. Ja osobiście ograni
czę się do obserwowania meczów 
za linią bramkową, chociaż nie jest 
wykluczone, że od czasu do czasu 
pokopię sobie trochę.

Brzeski, znany i z występów w 
drużynie hokejowej naszego klubu, 
clice wrócić do Grudziądza. Tak 
więc aUik zasilą nowe twarze. Obok 
RernbiTkiego I, Przybylskiego, zo
baczymy juniorów: NorkoWskiego, 
Reinbećkiego II, Ciurkówskiego i 
innych.

— Z linią pomocy nie będziemy 
mieli specjalnego kłopotu. Jest 
Brzeski II, Wiśniewski i Mrowiński. 
Clicemy wypróbować dobrze zapo
wiadającego się w ubiegłym roku 
gracza reprezentacji Pomorza junio
rów — Wakarecęgo 1.

W obronie pozostaną Kosobucki, 
Ettcr. Brandt i Obęrmuller. W bram 
ce Wiciński 1 Minikowski.

— Po raz pierwszy wyjdziemy 
na boisko 5 marca. W tym dniu 
przyjmiemy na własnym boisku li

CO SŁYCHAC 
BYDGOSZCZY?

gową drużynę poznańskiej Warty — 
kończy krótki wywiad trener Ka
miński.

A 
W

Treningi beniaminka li ligi — 
Kolejarza — prowadzi ob. Świątków 
skl, opiekun reprezentacyjnej jede
nastki juniorów pomorskich, którzy, 
w roku ubiegłym zdobyli puchar 
PZPN.

— Jedno mogę już stwierdzić — 
mówi trener Świątkowski — nasza 
drużyna będzie najmłodszym zespo
łem II lig:.

Trenujemy dwa razy w tygodniu. 
Trzeci trening odbywamy w nie
dzielę, kiedy to przeprowadzamy 
marszobiegi.

— A jak z frekwencją?
— Na frekwencję nie mogę się

skarżyć. Zawodnicy przychodzą 
chętnie, a piłkarze pierwszej dru
żyny dają dobry przykład. Sezon 
otwieramy podobnie jak nasi kole
dzy z Torunia — meczem z Wartą, 
z którą gramy 4 marca.

— W jakim składzie wystąpicie?
— Niestety na ten temat nie wie

le mogę powiedzieć. Starzy zawod
nicy, jak Nowak, Andrzejewsk1, 
Banach i inni, pozostaną. Wypróbo- 
wujemy również dobrze zapowiada
jących się juniorów, ponadto mamy 
dostać pewien „zastrzyk świeżej 
krwi". Ale to jest jeszcze „tajem
nicą“ zarządu.

Mimo wszystko, liczę, że druży
na bydgoska, będzie dla niejednego 
rutynowanego przeciwnika, ciężkim 
orzechem do zgryzienia — i sprawi 
niejedną milą niespodziankę.

Decydujący o mistrzostwo męcz 
rozpoczął się wśród kolosalnego na 
pięcia, które panowało zarówno 
wśród publiczności, szczelnie wy
pełniającej trybuny, jak i w szere 
gach obydwu zespołów.

Pierwsze chwile upływają też na 
chaotycznych rwących się nieustan
nie akcjach. Powoli zarysowuje 
się nieznaczna przewaga Związków 
ca, który demonstruje większą doj 
rzałość techniczną.

W piętnastej minucie Lewacki u- 
zyskuje prowadzenie lecz już w 2 
minuty później najmłodsze latorośl 
rodziny Wróblów wyrównuje. Gra 
zaostrza się.

W drugiej tercji górnicy rozpo
czynają zbierać owoce, swego nisz
czącego wyczerpującego przeciwni
ka systemu polegającego na nieu
stępliwych atakach popartych ko
losalna ambicją.

W .3 min. Póleś zdobywa drugą 
bramkę. W minutę później Kępny 
podwyższa wynik na 3:1.

Graco via na 4-tyni miejscu
Kolejarz wygrał 1:0 (0:0, 1:0, 0:0)

Lekkoatleci Sosnowca
żwYcięźaia Górnik Zabrze

SOSNOWIEC- (teł. *wł.)  Na halj sarek (Górnik) 2,310, 2) Kubięzek 
Włókniarza w Sosnowcu odbyły ’ 
ąię zawody lekkoatletyczne junjo! 
rójy między Górnikiem Zabrze j 
Włóknjęrzem Sosnowiec. W ras 
mach tych zawodów startowali 
róyynież zawodnjcy, Unii Krywałd 
1 Stali Katowice. Punktacja zawo 
dów międżyklubowych przeprową» 
dżoną była według tabel; fińskiej- 
Ogólny wynik 4809 pkt. — 4762 dla

' .Włókniarza.
Wynjiki w poszczególnych k0n» 

kurencjach: bieg 800 nj, — 1) Siu»

(Wł.) — 2,32,2.
Kula — 1) Sokolowskj (Unia) —• 

15,34 (nowy rekord Polski juniO5 
rów), 2) .Śjdło (Stal) —• 13,38.

Skok wzwyż — 1) Winnicki (Wł.) 
1,62, 2) Sokołowsk) 1,56.

Skok w dal — 1) Kolonko (Wł-) 
5,88, 2) .Sidło (Stal) — 5,73.

Trńjskok z rozbiegiem — i) Sjdłp 
(Stal) 12,20, 2)' Michalski (Górnik) 
11.65,

Trójskok z miejsca — D Mjchal 
skj (Górnik) 8,34, 2) Sokołowski
(Unia) 8,10,

pun-
19-ej 
dru-
byla

Dwie godziny tony muzyki patefo- 
nowej umilały czas wyczekiwania na 
mecz ubiegających się o 3 1 4 miej
sce w puli finałowej zespołów Kole
jarza i Ogniwa—10,000 widzom zebra
nym na Torkacie, Coprawda 
ktuąlnie o wyznaczonej godzinie 
wyjechąli na lód hokeiści obu 
żyn, jednakże tafla lodowa nie
jeszcze zdatna do rozegrania spotka
nia. Szyki przygotowującym lodowi
sko popsuła najzwyczajniejsza w 
śwlecie sadza, która niesiona dymem 
z pobliskich kopalń dość obficie osia 
dła na „Torkacie”, łącząc się z mar
znącą świeżo polaną wodą. Tworzyła 
on# pokrywę kontrującą poślizg ły
żew, Równięż świeżo rozpyloną wodą 
nié rozwiązała tej niemiłej sjtaąeji. 
Dopiero połączone wysiłki grupy 
sprzątaczy, pieczołowicie usuwający

sadzę z lodu stworzyła jako takie 
warunki do rozegrania spotkania, któ 
re rozpoczęło się z dużym opóźnie
niem, bo o godz. 20,20.

Dość dobry jednak lód nie stanowił 
zachęty do nawiązania pięknej gry.

Zmęczenie poprzednich meczów 
uwidoczniało się przy każdej prawie 
akcji, pozbawionej najczęściej odpo
wiedniej szybkości. Bardziej ambit
nie grają Kolejarze i wreszcie w 14 
minucie drugiej tercji zdobywają

pierwszą I jak się później okazało 
zwycięską bramkę.

Szczęśliwym strzelcem był Osmań
ski.

Wydarzenia trzeciej tercji nie zmie 
nlają oblicza gry. Kolejarze przeważa 
ją jeszcze bardziej, jednakże wszyst 
kle strzały wyłapuje niezawodny Ma 
ciejko. Niestety pod goniec gra się 
zaostrza 1 na lodzie rzadko tylko wy 
stępują pełne szóstki.

Sędziowali Trytko (Śląsk) I Bielec
ki (Kraków).

W 6 min, prawidłowy boi:czek 
Kasprzyckiego, po którym Wróbel 
rozciąga się jak długi ną lodzie, sta 
je się okazją do demonstracji publi
czności i sygnałem do zaostrzenia 
i tak już bezpardonowej walki.

W 17 min. Wróbel II zdobywa 4-tą 
bramkę.

W trzeciej tercji na graczach 
znał już zmęczenie. Temperąmepty 
stygną a wraz z tym zmniejsza się 
tempo meczu. W pierwszej minu
cie Prorok zdobył drugą bramkę 
dla Związkowca, a w czwartej mi
cie Wróbel I podwyższa na 5:2.

Obie drużyny są kompletnie wy
czerpane w 11 minucie Jerzak 
zdobywa 3 bramkę jest 5:3, zbliża 
ją' się ostatnie minuty meczu 
Związkowiec zdobywa« czwartą 
bramkę przez Burdę. 3 minuty do 
końca. Górnik gra w czwórkę gdyż 
Poleś został wystawiony za faul. 
To osłabienie Górnika dopomogło 
kryniczanom do uzyskania wyrów 
nuj'ecej bramki, której strzelcem 
był Nowak.

Wreszcie gong. Męcz zakończony 
Na mistrza Polski musimy pocze
kać, wyłoni go dodatkowa rozgryw 
ka między Górnikiem a Związków 
cem.

A oto tabela obrazująca stan 
łowy eh gier: 
Górnik Janów
Związkowiec Krynica 
Kolej arz Toruń 
Ogniwo Kraków

KOLEJARZ POZNAN - POLONIA
LESZNO 5:3 (3:0).

POZNAN. W towarzyskim, meczu 
piłkarskim rozegranym między Mi
gowym Kolejarzem^ a mistrzem je
siennym poznańskiej A klasy Polo
nią Leszno zwycięstwo odmoęłą dru 
żytią poznańska. Kojejwę wystąpi® 
bez Ćząipcżyka, Anioły i Spbkowiaką, 
którzy przebywają na obozie PZPŃ.

Bramki dla zwycięzców zdobyła. 
Kołtuniak i Białas po 2, Gogolewski 
— 1. Dła Polonii — Jankwyłak, Łuc 
i Nordiman.

CZĘSTOCHOWA. W miedzfelę 
wyszli ną boisko piłk-arze drpgoiligp- 
wych zespołów c.zęstocbóiwski'cii. 
Siira rozegrała spotkanie z mistrzem 
jesiennym A klasy Związkowcem Ra 
dornsko wygrywąjąc 5:3 (2:1), ząj 
Włóknifanz pokonał Żwiązkpwęą Czę
stochowa 5:0 (2:0).

R — 1 — 11543

BUKARESZT. W miçdizyipaiist'wo- 
wym mecizu zapaśniczym Ruminnia 
pokonała Szechosłoiwację 5:3.

PRAGA. Sparrtngowe spotkanie 
hokeistów kadry fftpręzefttacyjoe] 
CSR przyniosło nieócizłskiwanę zwy
cięstwo zespołu »B« n?^l pierwr. 
garfiturem w stosuoku 10:8.

PRAGA. W sobotę i niedzielę R- 
gowe drużyny piłkarskie CSR roze
grały pierwsze spotkania towarzy
skie. Na uwagę zasługuje zwycię
stwo ATK. .ind Spartą 3:2 .

Mię. iligi Bratkava pokonała 
i'upstojev .4:2,

fina-

3
3
3
3

5
5
2
»

STAL SOSNOWIEC — GÓRNIK
SOSNOWIEC 3:4 (3:1)

SOSNOWIEC (cis). w spotka
niu towarzyskim piłkarze sosno
wieckiej Stali doznali nieoczeki
wanej porażki z zespołem Górni
ka Sosnowiec. Drugoli|owcy je
dynie w pierwszych 'minutącb 
spotkania grali dobrze, pod kps 
nieć zaś meczu „spuchli“ i dąll 
się zepchnąć do defensywy. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Osmęda, Olszewską i Jędrzęjeżyk, 
dla Stali Powała, Majewski I 
Strauch z rzutu karnego. Sędzio- 

Widzów

16:7 ,
16:9

6:15 I wał ob. Curyło, słabo.
1:10 i 4 tysiące.

Kryty kort w Gliwicach 
zdał egzamin

STAL GLIWICE — CZĘSTOCHO
WA 13:0

GLIWICE Kryty kort w Gliwi
cach zdał świetnie egzamin. Cieszy 
Się ogromną frekwencją tenisistów, 
a w każdą sobotę i niedzielę bo
gaty program wypełniają spotkania 
towarzyskie organizowane przez 
sekcję tenisową Stali.

Ubiegłej soboty i. niedzieli bawi
ła w Gliwicach reprezentacja Czę
stochowy. Goście nie zdołali wy
grać ani jednej gjy. Należy jednak

wziąć pod uwagę, że był to . icb 
pięrwszy występ ną krytym korcie.

Z ciękąwszych Wyników notuje
my zwycięstwo Popławslrięj 
drugą rakietą Częstochowy — Ku- 
delą, Częstochowiąnin wygrał tyl
ko pierwszego seta 6:4, 'oddając 
dwą następne 2:6. 2:6. Kołcz poko
nał' Piksę 7:5, 6:4 Sebralą — Saf- 
Kę 6:4, 7:5, Piotrowski zwyciężył 
Misiaka 6:2, 6:3, a debel Sebrala 
— Piotrowski zwyciężył parę Sal
ka — Misiak 6:2, 6:3,



18 walk o mistrzostwo Polski
W rolach głównych
Opracowanie :

red. Karola Weisberga,
Wiesława Kaczmarka

i Włodzimierza Patuszyńskiego

Górnik, KTH, przy współudziale Ogniwo i Kolejarza
1 defensywnej, podle- 

że tory zostały ułożone w odpowie- gają . niejednokrotnie, 
dnim kierunku. chwili.

obranego toru. A przekonaliśmy się ofensywnej 1
nastrojom

NAJWIĘKSZA REWELACJA
Jakże inaczej wypądł janowski 

Górnik. Drużyna pęczniejąca wręcz 
od nadmiaru ambicji. Ńie chcemy 
używać sztucznych określeń, ani 
gubić się w wymyślnych superla
tywach. Wiadomo, żę największa 
rewęlaęja w puli finałowej, (czy
taj’ Górnik) ma też braki. Obrońcy 
dla przykładu nie stanowią chluby 
Janowa. Mimo to każda interwen
cją uskrzydlona jest poświęceniem, 
nie mą d’a nich beznadziejnych sy
tuacji. Nie stwarzają pozorów mi
strzów styęęn fachu. Przy tym 
Wszystkim zaznacza się ogromna 
poprawą formy napastników. Nie 
będziemy tu wspominać o Gąnsiń-

cu, o którym można rzec, że jest 
janowskim Csorichem (lub też o 
Csorichu, iż przedstawia wartość 
krynickiego Gansińca). Ńie dotyczy 
to także Gburka II, zaliczającego 
się od początku sezonu do najlep
szych graczy Górnika. Zwrócił na
szą uwagę tandem braci Wróblów 
(I i II), o którego formie nie
wątpliwie zabiorą głos na szpaltach 
pism znawcy tej gałęzi sportowej.

Widać, że bieżący sezon został 
rzetelnie wykorzystany przez hoke
istów górniczego zespołu, 
wieńczy dzieło. Ogromny 
pracy dał najpiękniejsze 
toteż możemy tylko życzyć 
mu objawieniu, by nie zboczył z

Koniec 
wkład 
owoce, 

śląskie-

" starych asów
KTH-Ogniwo 2:0 (1:0,0:0 1:0)
Drąmki dla kryniczan zdobyli 

Cserich i Burda. Sędziowali Tryt- 
ko, Katowice i Eberhardt, Warsza
wa.

ZWIĄZKOWIEC: Szlendak, Kas
przycki. Prorok, Zieliński. Lewac
ki, Csorich Jerzak. Janiczko, Bur
da. Nowak. Pociecha. Preisner.

OGNIWO: Maciejko, Więeek,
Szwabęntal, Kopczyński I, Wołkow- 
SkJ, Palus, Masaezyński, Kopczyń
ski U, Korzeniak, Jusewicz, Ko
walski.

Kawa? historii polskiego hokeja 
pisali śladami łyżew na taflach lo
dowych Eurony główni bohatero
wie meczu. Wolkowski, Kasprzyc
ki, Maciejko, wciąż jeszcze aktyw
ny Roch Kowalski, Burda...

KWIĄZKÓWTEó — OGNIWO 
3:0

Wszyscy typują Związkowca 
na mistrza. 

Więc ich wygrana — nie ża
dne to dziwo 

Do mistrzowskiego łańcuszka 
I poprostu
Przybyło pierwsze — krakow

skie — Ogniwo.

Ileż to lat minęło ofl chwili, gdy 
»o rgż bierwęzy czytaliśmy z wy
pieka mi na twarzy sprawozdania 
e walkach tych zawodników!...

T Wc!ąź jeszcze są czynni, wciąż 
IłŻdŻS i ferąją. Ba, pod Wielu 
względami sn wzorem dla młodszej 
generacji. Wolkowski inicjuje wy
pad. Pędem zbliża się do muru, 
..łąki tworzą Csorich z Kasprzyc
kim. Jędrek nagle „gubi’ krążek, 
óbieżdża obydwu obrońców i oto 
7»ów jest przy nim. Widzieliśmy 
jak tę sztukę demonstrował z po
wodzeniem. ostrawjanin Bouzek. 
ś,Jędrek” robi to może w wolni ej- 
-«rm tempie, ale równie nieza
wodnie.

fA pto „dyrektor” Csorich nagłym 
BieśpodzieWanym strzałem zaatako
wał Maciejkę. Zdawało się — nie
uchronny goał. Nie tak łatwo go 
jednak zdobvć gdv w bramce gra 
Maciejko. Błyskawiczny ruch ki
jem — i krążek ląduje w rogu lo
dowiska.

„Starzy” może nie mieliby oka
zji do zademonstrowania wszyst
kich twych zalet (a równio i wad) 
gdyby nie świetne tło. jakie stwo- 
rpyły ttsłęłhźe generacje. Palus .ie- 
ezcze raz odkrył całe bogactwo swe 
go niewykorzystywanego talentu. 
Csorich — niezawodną, bezbłędnie 

• pracuiaeą maszyna, mózg i ser- 
®e zespołu — dyrygował ze spokojem

drużyną raz wiodąc ją do ataku, 
to znów zasłaniając dostęp do Szle- 
ndaka. Janiczko, Jerzak, milczący 
i opanowanj’ Nowak...

Nazwiska utalentowanej młodzie
ży czytało się tylko z listy Związ
kowca. Nic dziwnego więc, że je
mu przypadło zwycięstwo. Kryni
czanie, bogatsi w wartościowe re
zerwy, tworzyli zespół bardziej wy 
równany, bardziej dojrzały. Były 
momenty, gdy szale przechylały 
się na stronę krakowian. Działo 
się to wówczas, gdy na tafli pra
cował I atak Ogniwa a Palus z 
Wolkowskim inicjowali groźne ata
ki. Rysowały się wtedy ze szczegół 
ną ostrością braki w zespole Związ 
kowea. Lewacki — dziw, że w o- 
góle stanął do walki, nie wyleczo
ny z choroby ujawniał zastrasza
jące braki kondycyjne. Młodzi tra
cili spokój i pewność siebie. Ru
tyna brała górę. Z trudem tylko 
udawało się Csorichowi i Kasprzyc
kiemu zaprowadzić napowrót ład 
w zdezorganizowanych szeregach.

Piękna była atmosfera tego me
czu. Nic nie wskazywało na grę .0 
punkty. Toczono pojedynek z za-*  
chowaniem rycerskich zasad. Pe
wien dysonans wdarł się do tej 
harmonii w cstainich dosłownie 
chwilach gry. gdy Kowalski (zresz
tą prawidłowo) użył wszystkich 
atutów fizycznych wysadzając w,, 
powietrze starego druha — Kas
przyckiego. Póza tym jednym in
cydentem nie wyczuwało się, że 
stawkę jest wielki tytuł, którego 
ofiarnie, z małymi jednak wido
kami na powodzenie bronili kra
kowscy hokeiści.

Kiedy patrzyło się na mecz z 
perspektywy odległych lat, można 
było darować sobie surową ocenę 
wartości obydwu zespołów i po
ziomu gry. Niewątpliwie nie był 
on najlepszy. Być może na dość 
powolne tempo wpłynął fatalny 
stan lodu, a może... obawa o kon
dycję, może wreszcie przyczyna 
kameralnego charakteru walki by
ły koleżeńskie powiązania zawo
dników z obydwu drużyn, którzy w 
ciągu swej wieloletniej kariery n;e 
jednokrotnie występowali w tych 
samych barwach klubowych.

W 14 min. pierwszej tercji Cso
rich przytomnie wykorzystał żarnie 
Szanse pod bramką Ogniwa zdoby
wając pierwszy punkt. Druga ter
cja upłynęła na wyrównanej grze, 
w któręj częściej w ataku znajdo
wali się jednak krakowianie. Przy 
pieczętował zwycięstwo Związkow
ca Burda, uzyskując w 15 min. III. 
tercji drugą bramkę.

5VIĄZKO5VIEC Klif ZAWIÓDŁ
Z podobnej materii urobieni są 

kryniczanie, którzy już w pierw
szym dniu rozgrywek rozwiali na
dzieje Ogniwa na odgrywanie nadal 
przodującej roli w polskim hokeju. 
Są oni jednak bardziej zaawansowa 
ni w technice gry hokeja na lodzie 
niż ich śląscy rywale, z którymi 

, stoczyli bój o zaszczytny tytuł mi
strza Polski. Najrówniejszy zespół 
turnieju ma wszelkie podstawy do 
dumy, patrząc na dotychczasowy 
dorobek. Własnymi siłami, swoimi 
wychowankami, nieustającą pracą 
w cieniu krakowskich drużyn, ro
biono wysiłki by zmontować dobrą 
drużynę. Trud włożony w szkole
nie zespołu opłacił się sowicie. Wy
brano najlepszą drogę nie bacząc 
na początkowe niepowodzenia w 
pierwszym stadium rozwoju w okra 

. - sie powojennym.
Dostęp do ostatecznych tegorocz

nych zmagań znaczony był łatwymi 
zwycięstwami. Dopiero końcówka 
zmusiła kryniczan do nieustępliwej 
walki, w której wykazali niezaprza 
czalne walory.

DRUŻYNA BEZ OBLICZA
Kolejarze nie mają jeszcze usta” 

lonego oblicza. Ustawicznie podle
gają wahaniom formy. Po pięknych 
zrywach, dobrych meczach, nastę
pują okresy obniżki poziomu gry.

Zespół ten nie dotrzymał tego 
czego na ogół się po nim spodzie
wano. Świadczą o tym słabsze spot
kania przetykane nieprzewidziany
mi wyskokami, zaskakującą zmianą 
formy. Młodzi napastnicy, stano
wiący świetny materiał jednakże 
jeszcze niedostatecznie przygotowa 
ni i wprowadzeni w założenia gry

chwili.
I od tego uzależnione 

cze punktów Kolejarza, 
bowiem drużyny toruńskiej jest 
dość łatwo dostępne. Grająca bez 
zmiany dwójka obrońców nie mo
że, rzecz oczywista, powstrzymać 
skutecznie przez sześćdziesiąt mi
nut nacierających napastników. 
Co gorsze, dopełnia ich chimerycz
ny bramkarz strzegący swego od
cinka niepewnie i zbyt nerwowo.

Kilka tych zdań, streszczających 
opinię o grze Kolejarza nie obala 
jednak osądu, iż już w następnym 
sezonie, jeśli skwapliwie postara 
się o zmniejszenie rejestru błędów 
taktycznych i technicznych, wyroś
nie czołówce krajowej groźny i 
wzbudzający respekt przeciwnik.

(wg)

są zdoby-
Zaplecze

Wszyscy myśleli, że la mistrz gra ' 
a to echo grało - <

Górnik-Ogniwo 7:1 (1:1, 2:0, 4:0)
4.
'?'■ i-

Bramki dla Górnika zdób; 
Wróbel. I —- 4, Gansiniec, Pole 
Wróbel II po 1, dla Ogniwa 
Kopczyński II.

„Wszystkim się zdawało, że 
Jędrek gra jeszcze — a to echo 
grało“ —• powiedział po meczu 
przysięgły zwolennik mistrza Pol 
ski, usiłując w ten sposób w 
maczyć przyczynę wysokiej po
rażki krakowian. Istotnie 
sobotę na lodzie widzieliśrr 
wię cień Wołkowskiego. Al<

tłu

■

Związkowiec atakuje

Mecz czerwonych iwitóeł 
KTH-KOIeiarz 9:2 (3:1, 2:0, 4:1) 
Oba zespoły wystąpiły w nór«

malnych składach.

Bramki dla Związkowca zdobyli: 
Lewacki 3> oraz Purda, Csorich J 
Jerzak po dwie. Dla Kolejarza: 
Osmański j Brzeski li.

Sędziowali: Mjchlaik 1 Przewię« 
da z Krakowa.

Sympatycy Górnika, licznie żale 
gający trybuny Torkatu, skięrowa 
lj całą swą sympatię w stronę ho»

I.

M zwycięska szychto Górnika 
KoTeiarz pakoaany 6:3 (G:L 3:0, 3:2) 

dnia. Skrzydłowi nie obstawiali 
przeciwników, a obrońcy byli bar 
dziej ociężali niż . kiedykolwiek 
przed tym. Co więcej .zawiódł nie 
opanowany nerwowo bramkarz 
Trenk, broniący tym razem w spo 
sób nonszalancki i niepewny.

Widownia na której zebrało się 
sporo zwolenników górników 
stoickim spokojem oglądała mało 
ciekawą grę w pnerWszej tężej; te« 

’go spotkania. W tym okresie za« 
kończonym 1:0 dla Kolejarza, po 
bramce strzelonej przez Osmańskie 
go, nje padl anj jeden .głos zachę« 
ty, ani jedno słowo, mogące pobu» 
dzjć późniejszych zwycięzców do 
żywszej 1 ofiarniejszej gry. Grun
towna zmiana nastąpiła dopiero w 
drugiej fazie gry, w chwili gdy 
najstarszy z Wróblów zdobył wy
równującą bramkę. Do głosu do« 
szła... publiczność rozpoczynając 
nieustający dopping. Chóralnym 
okrzykom, towarzyszącym każdej 
akcjj Górnika nie było końc-a.

N;e trzeba chyba dodawać, że ze 
spół Gansińca w takiej . atmosfe« 
rze czuł się jak na’ własnym lodo« 
wiśku. Toteż zwycięzcy wzmagają 
wysiłki, wzmacniają tempo, gra na 
bjera siły i rozmachu. Nawet slab 
szę jednostki (obrońcy) włączają 
iię do sprawnie pracującej maśzy« 
ty j zbytnio nie rażą na tle lep 
szych kolegów.

Uciekają minuty tego spotkania, 
które już do końca, stało pod zna« 
kiem przewagi górników, grają
cych - z dużym poświęceniem. Nie 
można tego powiedzieć o pokona« 
nych. którzy aż nazbyt prędko po« 
godzili się z losem, nie stawiając 
w drugiej i trzeciej tercj; skutecz« 
nego opon, (w?)

r GÓRNIK: Gburek I, Badura, 
Winian, Langer, Polęś. Gansiniec, 
Gburęk II, Wróbel II, Wfóbęl I, 
Wróbel III, Kępny.

KOLEJARZ: Trenk, Brzeski I>
Zieliński, Wilczyński, Kucharski, 
Osmański,. Głowiński, Brzeski 
Dybowski, ByPyść, Kukawka.

Bramki dla Górnika uzyskali:

GÓRNIK — KOLEJARZ 6:3
Górnik nie tylko w pracy 

wykazuje formę 
Bramki tąkżę jak widać, 

Strzelą ponad normę.

Wróbel I 3, Wróbel II 2, oraz Po» 
lęś jedną. Dla Kolejarza po jednej 
bramce uzyśkąli: Osmański, Brze» 
tójii I j Zieliński.

Zawody prowadzili Michalik 1 
Pr?ęwięda Kraków.

Po spotkaniu tych drużyn można 
fey właściwie radykalnie zmienić 
Zdanie o janowskich górnikach. 
Jeśli dawniej ciężar gry spoeży« 
Wal wyłącznie n.a barkach Gan» 
Sińca i od jego usposobienia żale» 
żął końcowy wynik każdego me» 
czu» obecnie nastąpiła ogromna 
przemiana. Pięciodniowy obóz po« 
przędza jacy rozgrywki o mistrzu» 
Stwo Polskj w hokeju, poparty 
Spartańskim trybem życia sprawił, 
iż Gpynik nie jest- już Uzależniony 
od tego jak zagra Gansiniec. Po» 
prawił; się bardzo Poleś oraz nu» 
mer I i II z ,,ptasiego gniazda” 
Wróblów, a że i Gburka II ogląda» 
liśmy w zwykłej bojowej formie, 
toteż nje dziwnego, że zwycięstwo 
przypadło ślązakom. Przyszło to 
im o tyle łatwo, że kolejarze nie 

1 Hfjęli, jak to sję mówi, swojego

ze

ZWIĄZKOWIEC — KOLEJARZ
9:2

Musiał „Kolejarz” mecz tak: 
przegrać

Bo miał Związkowiec za 
dużo for

Po każdej bramce światło 
czerwone:

Dla kolejarzy zamknięty tor.

kefjstów reprezentujących gród, 
gdzie wyrabjają najlepsze piefniki 
w kraju- Wszystkie serca biły dla 
Kolejarza. Każdej akcji cjemno» 
fioletowych asystowały gromkie 
okrzyk;, świadczące o tym, jak 
bardzo» życzą ,soblie zwolennicy 
górników porażki Związkowca.

Wyszły jednak nic; z tego. Kole» 
jarze zdoln; są do porywających 
akcji, którym brak jednak wykoń» 
czen;a. Po kilkuminutowej ofensy» 
wje przychodziły dłuższe okresy za 
łamania, wykorzystywane w bez» 
względny sposób przez zwycięski 
zespół. Bo leż kryniczanie umieją 
wydobyć z każdej nadarzającej się 
sposobności m&ksiimum bramko« 
wych korzyści. Zezwala im na to 
dość dużą 
wszystkim indywidualność najpra, 
cpwńtśzego zawpdn>;ka 
Strzostw — Csorjcha.

Csorich 7,adziw-'a zwłaszcza świet 
ną kondycj?, oraz sztuką strzelec 
ką. Jego silne i plasowane bomby, 
stawiają bramkarzy turnieju przed 
bardzo trudnym i niewdzięcznym 
zadaniem. Słabiej niż< poprzednio 
wypadł Lewacki. Łatwo to jednak 
wytłumaczyć, zważywszy, że le« 
woskrzydłowy Związkowca wyetę« 
puje po dłuższej chorobie. Toteż 
mie może njkogo dziwić, iż kondy« 
cyjnie i pod względem lotności 
n.;e może w pełni zadowolić-

Optycznie drużyna Związkowca 
nje sprawia wrażenia zespołu, odci

nającęgo się klasą gry od pozostać 
łych konkurentów. Wpływa na to 
praw}e że wyrównan-y poziom jej 
zawodników. Dążą oni jak najpro» 
stiszymi sposobam; do zdobycia 
terenu j wypracowania dogodnej | 
do strzału pozycjii. Doskonale wy» 
czuwają momenty słabości przeciw 
nika j wtedy następuje ogólne o= 
bieżenie bramki przeciwnika, przy 
noszące, jak na przykład w tym 
spotkaniu, obfity plon bramkowy.

Nie znaczy to jednak ,że krynj» 
czanie jak niektórzy przypuszcza» 
li, odgrywają w finale przygniata» 
jącą ’’swa klasą rolę' Częstokroć i 
oni w chwilach krytycznych tra» 
cą głowę. Skrzydłowi wtedy n;e 
wracają na czas, obrońcy nie pra= 
cują razem, natomiast cała uwaga 
skoncentrowana jest na krążku, 
przy czym pozostawia sic wolnych 
napastników na przedpolu bram» 
kewym.

Na szczęście bronj w bramce 
Związkowca nad wyraz spokojny 
Szlendak. który w tym meczu wy 
jaśnią obliczonym; wybiegami kil 
ka groźnych sytuacji, naprawiając 
tym samym błędy obrony, (wg)

I
I

cięż był już czas odzwyczaić się 
od poglądu, że to on właśnie 
„robi mecze“ dla swej drużyny. 
Ostatecznie — składa się ona 
conajmniej z dziewięciu hokei
stów. Przynajmniej tylu powin
na mieć. A właśnie Ogniwo dy
sponuje świetnym bramkarzem, 
ambitnym, pracowitym obrońcą 
(Więcek), dwoma indywidualista 
mi w napadzie —■ Palusem iWoł 
kowskim, z których ten ostatni z 
coraz większym trudem osiąga 
należytą kondycję. A reszta — 
ma więcej braków niż zalet.’

Zbyt poważne były więc luki 
W zespole krakowskim, by mógł 
on z powodzeniem przeciwstawić 
się żywiołowemu, ambitnemu 
Górnikowi. Gdy na początku 
trzeciej tercji stało się jasnym, 
że ślązacy zdobędą dalsze dwa 
punkty, krakowianie wyraźnie 
spasowali. Zniechęcony niepowo 
dzeniami Palus, zdany na włas
ne siły, zrezygnował z solowych 
wypadów. Od stanu 4:1, Ogniwo 
zaprzestało prób poprawiania 
choćby wyniku.

Sądziliśmy , że mistrz zechce 
drożej sprzedać swą skórę. Wi
docznie jednak wypalił cały za
pał w pierwszym meczu.

Symbolem Górnika winna być 
lokomotywa może nawet czołg. 
Bo jak czołg, nieustępliwie wal-

Bramkarz KTH ryzykownym wybiegiem zlikwidował niebez
pieczny atak Ogniwa.

Dwie bramki w drugiej tercji 
(Polesia w 16 i Wróblą w 19 mi
nucie) właściwie przesądziły spra 
wę zwycięstwa, W pierwszej ipi 
nucie końcowej tercji Gansińięę 
podwyższył wynik na 4:1. Jesz
cze raz,, na krótko zresztą poder
wali się krakowianie dó walki, 
by po bezowocnych wysiłkach 
oddać całkowicie inicjatywę. — 
Deszcz strzałów ślązaków dopie
ro w dwu ostatnich minutach 
przyniósł im trzy dalszę brąmki, 
podkreślające wysokie i Zasłużą 
ne zwycięstwo.

czy ta drużyna, konsekwentnie 
rozbija taranem dwu wyrówna
nych ataków przeciwnika, szalo
na ambicja, przykładna kondy
cja, zezwalająca na utrzymanie 
olbrzymiego tempa od pierwszej 
do Ostatniej minuty meczu, osła
bia moralnie przeciwnika, spy
cha go bezlitośnie do obrony i 
nieprzerwanie atakuje. Niekiedy 
ten atak przeradza się w format 
ne oblężenie, wobec, którego 
skapitulować musi nawet, tak 
świetny bramkarz jak Maciejko.

Hokeiści z Janowa odsłonili 
tajemnicę znakomitych sukcesów 
produkcyjnych, zdumiewających 
rekordów, jakie w walce o wyko 
nanie planów gospodarczych bi- 
ją górnicy w korytarzach węglo
wych. Wielka, niezmożona ambi 
cja, nieustępliwa zacięta 
— oto podstawowe ich 
zwycięstw.

Podpbnie jak w serii 
nich spotkań, Górnik
pierwszej tercji bramkę, 
stracić nawet więcej, gdy. Ogni
wo niebezpiecznie nacierało, dy
sponując jeszcze pełnią sił. 
krakowianie nie doceniali 
tości przeciwnika. Fatalnie 
przemyślanymi zmianami, 

'czerpali się w ciągu pierwszych 
dwudziestu minut. Strzał Wró
bla II w 15 min. wyrównał stan 
bramkowy. Od drugiej tercji z 
każdą minutą coraz większa, co
raz bardziej bezpardonowa była 
przewaga górników.

walka 
elementy

poprzed- 
stracił w 

Mógł

Ale 
war- 
nie- 
wy-

szybkość, a przede.

finału mii;

GÓRNIK — OGNIWO 7:1

Sprawiedliwości stało się zadość: 
Gdy młodzi jadą —

sta.rcść nie radość.

Frzykrym zgrzytem zawód ów 
były niesportowe foule obydwu 
stron w końcowej fazie meczu. 
Źródła ich należy szukać w zbyt 
tolerancyjnej postawie arbitrpw 
Zarzyckiego i Bieleckiego, którzy 
mylnie oceniali przewinieni?, 
bądź nie dostrzegali ich wcalę, 
czym niewątpliwie wytworzyli 
atmosferę zdenerwowania. — 
Szczęściem — incydenty nię przy 
brały poważnych rozmiarów, a 
dla podkreślenia przyjacięlskieh 
stosunków, po zakończeniu ząwą 
dów, zawodnicy obu drużyn opu 
szczali lodowisko serdeczni® ?i$ 
całując.

Przygotowania Czecbosłownkuw
CZECHOSŁOWACJA I —

CZECHOSŁOWACJA II 11:3
(5:1. 1:2, 5:0)

KARLOVE VARY. Drużyna ho
kejowa Czechosłowacji przygoto
wująca się do mistrzostw świata

IPriyèemny s&z$reaz. ешсвгху ÜÏ’OelÔB©

w Londynie rozegrała mecz fręnln*  
gowy w Karłowych Varąch z Il-g? 
repr. CSR wygrywając 11:3 (5:1, 
1:2, 5:0).

Drużyny wystąpiły w następują
cych składach: CSR. I: Jirkę,' Kb« 
branow, Bubnik, Hąjny, Mąćęlif, 
Rozinak, Zabrodsky, KonopągęlĆ, 
Rejman. Błażek, Charouzd

CSR II: Cerwętiy, Trouś:lęk, Ń?” 
mec, Ujc’k, Safranek, Bubnik VI, 
Mizera. Picha, Ząpotocny, Sinągl, 
Naprstek.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Rozinak 3, Blązęk, i Zabrodsky 
2, Charouzd, Bubnik. RęjrnĄn' i 
Kobranow po jednęi. Dla rępr. B 
Nemec 2 i Bouzek VI. 1.
„ROZKŁAD” JAZIli HOKEISTĄ 
NA MISTRZOSTWACH SWIĄTA 

LONDYN. Tegoroczne mistrję- 
stwa hokejowe świata i Europy 
rozpoczynają się 13 marca i trwać 
będą do dnia 22. 111.. Zgłoszone Só 
mistrzostw reprezentacje podzielo
ne zostały na 3 grupy. Szczeęóło? 
wy program rozgrywek grupo^ycn 
przedstawia się następująco:

Grupa I-sza 13. III: Ąngliż —‘ 
Francja, Czechosłowacja — Nor
wegia, 14. III. Anglia — CzęchO^łó- 
wacja, Francja — Norwegia^ 15. III 
Czechosłowacją — Francją'; Anglią 
— Norwegia.

Grupa II 13. III.: Szwajcarią — 
Belgia, 14. III. kanada — Szryąjcą- 
ria, 15. III. Kanada — Belgia.

Grupa III — 13. III.: USA — 
Szwecja 14, III. Szwecja — HO" 
landia, 15. III, USA — Holandia,

Z. рожа handy
Przy powitaniu drużyn Związ

kowca i Ogniwa naliczyliśmy 
trzynastu kryniczan i jedenastu 
krakowian. Różnica ta dziwnym 
trafem znalazła uwypuklenie w 
końcowym wyniku tego spotka
nia. Przewagą dwóch bramek 
zwyciężyli hokeiści 
choć wykazaną formą 
powodów do zachwytu.

* * *

Krynicy, 
nie dali

uczęstni-Wszyscy zawodnicy 
czący w puli finałowej hokejo
wych mistrzostw Polski muszą 
mieć równe Szanse startu. Przy 
najmniej pod Względem długości 
kijów. Między pierwszą i drugą 
tercją meczu Górnik — Kolejarz 
sędziowie przeprowadzili lotną 
kontrolę narzędzi walki, która 
wykazała, żę niektórzy gracze 
władali przydługimi kijami. Nie
stosowne kije skazane zostały 
na gilotynę, to znaczy na skró
cenie do. wymaganego prawidła
mi rozmiaru (I m. 34,5 cm.)

Publiczność nie tylko dodawała 
otuchy swoim pupilkom z Jano
wa. Zabierała też głos w spra
wach zmian i składu Górnika.

— Ferdek (Gansiniec), zostań 
na lodzie! — słyszeliśmy co 
chwila.

Głosu widowni nie spotkał los 
słów wypowiedzianych na pu
szczy. Kierownictwo Górnika 
spełniało życzenia entuzjastów 
Gan sińca. .zmienia jąc go rzadziej 
niż innych współtowarzyszy.

** SJS

Pasmo upadków sędziowskich na 
tafli lodowej trwa 
ciągu.
Górnik 
ćhalik 
krążka,

w dalszym 
tercji meczu 

sędzia Mi- 
uwolnienie

W trzeciej
— Kolejarz 

odgwizdał 
choć na lodzie górnicy 

walczyli tylko w piątkę, a więc
nie popełnili przekroczenia prze
pisów. Pomyłka naszego najlep
szego arbitra zrobiła ogromne 
wrażenie na jego asystencie. 
Przeioiędzie. Podkreślił on swoje 
zdziwienie efektowną „wysiad-

ką", zaznajamiając się całą dłu
gością ciała z chłodem tafli lo
dowej.

Tą samą sztuką popisał się 
wkrótce potem, podczas spotka
nia Związkowiec — Ogniwo, mgr 
Trytko.

W obu wypadkach 
się wszystko dobrze 
strażników Czystości ' 
a widownia szczerze 
się tymi nieprogramowymi epi
zodami.

Mecz Górnik —■ Kolejarz przy
niósł tylko dwa wykluczenia. Z 
wygodną ławką kar zapoznali się 
Ulman (Górnik) i Brzeski I 
(Kolejarz). Szczęściarzem okazał 
się przedstawiciel Torunia. Od
szedł on z lodowiska z nakazem 
dwuminutowym dokładnie na 
dwadzieścia pięć sekund przed za
kończeniem meczu. Reszta okre
su karnego podlega amnestji.

(I) Sposób „wypraszania” mło
dych —• 10—12-letńich kibiców, czy 
nie posiadających biletów, czy też 
siedzących na miejscach, <

rych nie mają prawa z racji ta
kiego a nie innego biletu, jęst bar
dzo nieprzyjemny.

Porządkowi biorą po prostu takie 
go malca za kark i siłą go wypro
wadzają.

Wydaje się, że taka metoda jest 
za ostra. Jeżeli istnieje obawa, że 
„delikwent” ucieknie, sądzę, żę wy 
starczy, jeśli porządkowy weźmie 
„przestępcę” za rękę — co będzie 
sprawiało pozór niewinnego space
ru — i wskażę mu właściwe miej- . 
sce, nawet gdyby tym miejscem 
miała być zewnętrzną strona wej
ścia na Torkąt.
0 Dwaj kibice Górnika-Janów 

po każdej bramce strzelonej przez 
śląską drużynę w» meczu z Ogni
wem, wypijali „ćwiartkę” wódki. 
Podobno gracze Górnika widząc 
reakcję swoich kibiców, tylko dla 
ich dobra nie wygrali meczu w sto
sunku dwucyfrowym.

Kryniczanie przywieźli do Kato» 
wie dwie szare eminencje. Jedna 
z nich to podpora Związkowca, nie 
strudzony kierownik napadu na 

do któ- taflj lodowej oraz dyrektor Zdrojo

skończyło 
dla obu 

przepisów, 
: ubawiła

wej Spółdzielni 'Spożywców w Kry 
nicy — Stefan Csorich. Druga —• 
to prezes Związkowca, burrpjstrs 
Krynicy — Romąn Marmon» ótę*  
czający czułą opieką cały klub, 
a szczególnie hokeistów, którzy ęą 
oczkiem w głowie mieszkańców 
tego uzdrowiska.

*
— Czy w 

strzostw były
— Owszem. 

Przywiędy.
*

Nowoczesna technika zmieniła 
niepomiernie nasze przyzwyczaję, 
nia_ Dawniej jeślj tęrmomętr wska 
zywał kjlknaśeje stopni powyżij 
punktu zamarzania wody, kążdy ŻS 
zwolenników sportu udawał sję na 
mecz piłkarski. Dziś sytuacją 
zmieniła się zasadniczo. Rozporzą" 
dzamy sztucznym lodowiskiem. W 
ubjegłą niedzielę mieszkańcy Slą» 
ska oglądali P° południu spotkania 
okrągłej piłki, a wieczorem z zain 
teresowatliem śledzjli zmaganią bo 
kejstów, (wg) A

* *

pierwszym dniu mi" 
jakieś dlużyzny? 
Marynarką sędziego

* * ’
«mlghlłs



Przykładna karaî НИ Radomiu 12:4i
PIŁKARZ SZCZAKOWIANKI 
WADOWSKI ZASĄDZONY ZA 

NIEBEZPIECZNĄ GRĘ
KRAKÓW. W głośnej sprawne 

przed krakowskim sądem okręgo
wym, o której donosiliśmy w ubie 
głym tygodniu, a będącej epilo
giem zeszłorocznego A klasowego 
meczu w Szczakowej, zawodnik 
Szczakowianki Wadowski, spraw
ca ciężkiej, kontuzji bramkarza 
Wieczystej Bębenka, zasądzony zo 
stał na dwa tygodnie aresztu.

W motywach wyroku Sąd Okrę 
gówy w Kraków?»'podał, że skazu 
jący wyrok Wadowskiego jest 
ostrzeżeniem dla wszystkich piłka 
rzy, grających brutalnie z chęcią 
zranienia względnie uszkodzenia 
ciała przeciwnika,. Jak się dowia
dujemy, bramkarz Bębenek wnosi 
ebeenie pozew przeciw’ko Wadow
skiemu o odszkodowanie za ból i 
uszkodzenie ciała.

> Zarząd PKS przyznał złotą otena 
kę sędziemu honorowemu — Grabiń 
skiemu Janowi z OKS Sosnowiec oraz 
srebrną odznakę sędziemu zasłużone 
mu Brachowi Bolesławowi z OKS 
Wrocław.

* * ♦
> Zarząd PZPN postanowił, że wal 

Sie zgromadzenia Okręgowych Zwią
zków Piłki Nożnej odbędą się w nie 
dziele 23 kwietnia br.

* * *
'■*  Wydział Gier .1 Dyscypliny' PZPN 

zakwalifikował jako juniorów na rok 
1530 do rozgrywek mistrzowskich za
wodników urodzonych v latach 1531, 
1532, 1933 1 1934.
r—--------------------------------------------------------

REPREZENTACYJNA KADRA
PIĘŚCIARZY TLÓDZKICH

ŁÓDŹ. Kapitanat Łódzkiego OZP 
Ustalił następującą kadrę reprezen
tacyjną pięściarzy okręgu łódz
kiego:

MUSZA — Stasiak. Kargier, A- 
nielak; KOGUCIA —■ Czarnecki, 
Małecki, Irgang; PIÓRKOWA — 
Mazur, Adamus, Kowalski; LEKKA 
— Marcinkowski. Kaczmarek, Za
jączkowski; PÓŁŚREDNIA — Dę
bisz, Mąciejczyk. Nogajski; ŚRED
NIA — Olejnik. Piórkowski, Tabe
lek: PÓŁCIĘŻKA — Wieczorek, 
Walaszezyk, Urzedowicz; CIĘŻKA 
'— Niewadził. Jaskóła, Gampe.

Gwardja Warszawa — Zwłązka- 
wjec Bydgoszcz 12:4

Radoni (tel. wł.) Wyniki walk: 
'.Pięściarze Gwardii na 
szym. miejscu);

Wagra musza: Patera przegrał 
na punkty z Nowakiem;

Waga kogneja: Szatkowski wy
grał na punkty z Jóźwiakiem;

waga piórkowa: Tyczyński »re
misował z Kowalewskim,

■waga lekka: Komuda wygrał 
przez tfco. w drugiej rundzie z Bo 
gdańskim;

Waga półśrednia: Kukulak zre
misował z Buczkowskim;

waga średnia: Wilczek wygry
wa w trzeciej rundzie przez tko. » 
Dreżewskim;

waga półciężka: FPmulicki wy
grał w pierwszej rundzie przez 
tko. z Pietraszkiem;

waga ciężka: Archadtźki zdobył 
punkty walkowerem z powodu 
niedowagi Antona.

Obsada sędziowską w ringu' 
Ćwikliński, na punkty Sikorski 
(Łódź), Czarnik (Łódź), Łukaszew 
ski (Śląsk).

Wyniki:
Waga musza — Młodziutki o uj

mującej sylwetce Nowak walczy 
bardzo elegancko, zgrabnie chodzi 
na nogach, chwilami jest nie
uchwytny dla Patory. Patora wy
kazuje słabą formę. Atakuje chao 
tycznie, uparcie chodzi głową na
przód. W pierwszej rundzie idzie 
na moment na deski, w trzeciej 
łapie napomnienie. Nowak ma 
niewielką ale stalą przewagę we 
wszystkich trzech rundach i wy
grywa zasłużenie.

W wadze koguciej walka była 
bardzo żywa przy ciągłych obu
stronnych atakach. Szatkowski u- 
miejętnie punktuje lewym pro
stym. Ciosy Jóźwiaka są silniej
sze, ale walczy o-n nieczysto, otrzy 
mując dwa napomnienia, co pzry 
wyrównanej walce przesądziło o 
jego przegranej.

W wadze piórkowej Tyczyński 
zaskoczył dobrą formą. Atakuje 
prostym] i sierpami, _ umiejętnie 
je dublując. Szereg’ razy trafia 
czysto, wygrywając bardzo wyso
ko pierwszą, rundę. W drugiej 
Kowalewski wyprzedza ataki Ty
czyńskiego i okazuje się, że war-

śzawisnjn jest «nacanje słabszy w 
»bronie niż w ataku. Runda wy
równań«. W trzecim starciu byd
goszczanin kontynuuje swą takty
kę, a że u Tyczyńskiego zawodzi 
wyraźnie kondycja. Kowalewski 
przy nieustannej wymianie cio
sów nadrabia stracone punkty, do 
czego pomogło mu jeszcze napom, 
nienie dla Tyczyńskiego za ude
rzanie głową. Wynik walki remi
sowy, krzywdzi boksera Związ
kowca.

Waga lekka — Komuda przez 
półtorej rundy wykorzystywał ru
tynę, aby obijać Bogdańskiego. 
Położył temu kres sędzia ringo
wy, odsyłając bygoszczanina do 
rogu.

Waga półśrednja. — Buczkow
skiemu wychodzi w pierwszej run 
dzie przypadkowo raczej silna 
bomba .która zamroczyła przeciw
nika. Kukulak przeżywa ciężkie 
chwile i ratuje się często uciecz
ką, przychodzi do siebie jednak 
w drugiej rundzie i wtedy prze
waża. Również w trzeciej rundzie 
ma przewagę, nje tak wielką jed 
nak, aby odrobić otrzymane w 
pierwszej rundzie lanie. Sędzio
wie- orzekli remis.

Waga średnia. — Wilczek przez 
dwie i pół rundy okładał silnymi 
ciosami Dreżewskiego. który za
imponował jedynie odpornością. 
Sędzia przerwał walkę w trze
ciej rundzie, a powinien uczynić 
to znacznie wcześniej.

Waga półciężka. — Walka ta 
była bardzo krótka. Po kilku de
molujących ciosach Famuljckiego 
w żołądek, które wstrząsnęły Pie
traszkiem, sędzia odesłał bydgo
szczanina do rogu.

Waga ciężka. — Archadzkj wy
grywa walkowerem z powodu nje 
dowagi Antona. W walce towa
rzyskiej wygrywa w dirugiej run
dzie przez poddanie się przeciw
nika.

Przed właściwym meczem odby 
ło się spotkanie towarzyskie Ra- 
domiak Radom—Ludwików Kiel
ce z wynikiem 10:6 dla Radomia- 
ka. W spotkaniu tym wbrew za
powiedziom nie wystąpił Czortek, 
który od dwóch tygodni rozpo
czął treningi.

Burzliwy mecz
Warta mistrzem
Warto — Ognjwe 51:5

Wyniki- Na ptorwszym miejscu 
Sawodnjcy Warty:

w ni usaej —■ Manelski wygrał 
Walkowerem, gdyż Romanowakj 
miał nadwagę,

w kogucjej — Wojnowski prze« 
grał ze Smaczyńskim,

w piórkowej — Trenk pokonał 
Murawskiego,

w lekkiej — Turowski wygrał 
H Miszczukiem,

w półśredniej — Ratajczak prze 
grał z Kotasjem,

w średniej — Lech zremisował 
k Kratochwitom,

w półciężkiej — Franek wygrał 
przez dyskwalifikację Horbonia w 
II rundzie,

w ciężkiej — Majewskj pokonał 
przez t ko w III rundzie Jakubika.

W ringu walki prowadził kpt. 
Gronowski Warszawa, punktowali: 
Matura j Dziura (Sląk). oraz Twar 
dowskj (Łódź).

Na ringu Hali Ludowej naro*  
dzjł się mistrz II ligi. Tak było do 
przewidzenia tytuł dostał; się do 
rąk zespołu poznańskiego Zwjąz« 
kowca, który na finiszu n£e pozwo 
lił się już njkomu wyprzedzić.

Narodziny benjaminka I l'gi nie 
Odbyły się jednak w normalnych 
okolicznościach. ;

Od wagj lekkiej bowiem walk} 
bdbywały się przy akompanjamen« 
cie niespotykanych gwizŚów skan 
dalicznje zachowującej sję publicz« 
ności. Powodem tych wrzasków, 
którym towarzyszyło rzucanie na

ring różnych przedmiotów, były 
wątpljwe werdykty w dwóch 
walkach. Ośmiotysięczna widów« 
nja. która oklaskiwała zwycięstwo 
poznaniaka Strenka, nad 
piłem Żurawskim, zajęła 
ńe stanowisko 
sędziowskiego, 
zwycięstwo 

Miszczukiem.
W kilkanaście minut później, 

gdy ogłoszono wynik njerozstrzyg 
ujęty po wajce Kratochwjla—Lech 
na widowni powstała burza. Przez 
długie minuty publiczność nie 
chcjała się pogodzić z krzywdzą« 
cym Kratochwila wergyktem. Na 
rjng posypały sję kule papierowe. 
Niewdzięczna jest rola 
zdawcy sportowego, kiedy zmuszo 
ny jest relacjonować o 
przykrych, które miały

swym pu 
negatyw*  
kompletu 
ogłoszono

wobec
«kjedy 

Turowskiego nad

sprawo*

faktach 
_ ___________  . „„ m>jejsce 

podczas meczu decydującym o ty« 
tulę mistrza z jednej 
spadku z ligi zespołu 
njka.

Gdybyśmy chcieli 
się zastanowić, co spowodowało 
niekulturalny wybryk, publiczno« 
ści, to rzecz oczywista, że w pierw 
szym rzędzie na nerwy widzów 
podziałała stawka zawodów. Boks 
ma niestety tę ujemną cechę, że 
ocena w’alki nie zawsze jest łatwa 
j nje zawsze z tą oceną godzą się 
widzowie, a nawet krytycy. Ale 
nawet wyniki, które krzywdzą w 
wyraźny sposób, nie upoważniają 
njkogo do wywoływania awantur 
1 ekscesów.

strony j o
przeciw«

na chwjlę

Sial wywalczyła mistrzowski tytuł
Gwardiidla... warszawskiej

remisuiqc z jej
gdańska imienniczko, 8:8

ж.- tsi.

mrlnn ■ i i

Pięściarze drużyny ^Gwardii" Gdańsk uzyskali w spotkaniu 
ze „Stalą“ Batory wynik 8:8.

Wyniki techniczne. W WADZE 
MUSZEJ Mikołajczewśki (Gw) zdo
był punkty walkowerem, W KO
GUCIEJ: Gołyński (Gw) wypunk
tował Osieckiego, W PIÓRKOWEJ: 
Antkiewicz (Gw) uzyskał punkty 
walkowerem wskutek nadwagi Ba- 
zarnika, W LEKKIEJ: Kempa 
(Stal) wygrał na punkty, z Pekiem 
II,. W PÓŁŚREDNIEJ: Krawczyk 
(Gw) zwyciężył na punkty Ponan- 
tę, W ŚREDNIEJ: Sznajder (Stal) 
wygrał na punkty z Iwańskim. W 
PÓŁCIĘŻKIEJ: Nowara wypunkto 
wał Rudzkiego, W CIĘŻKIEJ: Dra
pała (Stal) zwyciężył przez podda
nie się Flisikowskiego w I starciu.

Walki w ringu prowadził mgr. 
Kowalski (Poznań), punktowali Za-, 
płatka (Warszawa), Bielewicz (Po
znań) j Denys (Łódź). Widzów po
nad 3.000.

DRAMAT GDAŃSZCZAN

Osobliwy dramat przeżywają 
bokserzy gdańskiej Gwardii. Czwar

we Wrocławiu 
II-giej ligi PZB

der za podstawę do werdyktu wzię
li właśnie ostatnie starcie.

SAM ŻYWIOŁ TO ZA MAŁO
W lekkiej obserwowaliśmy żywio 

łowe ataki Река i mądrą, spokojną 
postawę Kempy, wykorzystującego 
każdą lukę w gardzie prze
ciwnika. Znaczna przewaga 
wzrostu i zasięgu ramion, zezwa
lała chorzowskiemu pięściarzowi na 
utrzymanie walki w dystansie, z 
którego bojowy, lecz słaby jeszcze 
technicznie Рек nie był w stanie 
zagrozić rywalowi. Cztery napom
nienia otrzymane przez obu zawo
dników rzucają właściwe światło 
na poziom techniczny pojedynki,!.

GORSZY 
tygodniem

Mistrz Polski
GWARDIA KRAKÓW - STAL' 

KATOWICE 5:1 (3:1)
KATOWICE, (c) J.aik było do prze 

Rdzenia krakowska Gwardia mimo, 
że skład w jakim wystąpiła mocno 
przypominał rezerwę, bez trudu u- 
porała się z katowrclką, Stalą.

■Dwutysięczna publiczność bez wlę 
kszeigo ©ntozjazmu przyjęła wbiega
jącą na boisko drużynę noszącą 
miano mistrza ekstraklasy państwo
wej. Pisizemy »noszącą miano«, bo
wiem drużyna krakowska, która sta
nęła do wałki z katowicką Stalą re
krutowała się w olbrzymiej więk
szości z graczy rezerwowych. Jak 
s:ę później okazało i taki zespół zu
pełnie wystarczył na zaaplikowanie 
słabo przygotowanym ślązakom po
kaźnej porcji pięciu bramek.

Bramki dla Gwardii zdobyli: Wol-

w Katowicach
fetor 2, Leguitko, Cisowski i Panek 
po, jednej. Jedyną bramkę dja Stali 
uzyskał w pierwszej połowie Krę
żel. Sędziował obiektywnie ob. Go- 
ber.

STAL DZIEDZICE — UNIA 
OŚWIĘCIM 4:1 (4:1)

Oświęcim. W meczu towarzyskim 
Stał Dziedzice, po grze stojącej na 
dobrym poiziomie, wygrała z miej
scową' Unią. Braimfci dta zwycięz
ców zdobyli Czyżyk — 2, Chrząszcz 
i Kisiel po 1. Unia honorową bram
kę uzyskała z rzutu karnego.

W nadchodzącą -niedzielę Stal 
Diziedwce zmierzy się z zespołem 
mistrza Polski — Gwardią Kraików. 
Treningi óbiecuiąćej drużyny z 
Dziedzic prowadzi były trener ŁKS 
Włókniarz — Wacław Pegza.

I

Wbrew famie w Ogniwie nie 
startował Waluga, z powodu za
kazu lekarza. Zespół wrocław
ski osłabiony był ponadto bra
kiem Barbarowicza i Ziembickie 
go, pięściarzy znokautowanych 
przed dwoma tygodniami. Nie 
walczył także Głębocki.

Związkowiec nie posiadał w 
swym zespole Liedtkego. Pierw
sze punkty zdobyli poznaniacy 
już na wadze, gdyż Romanowski 
miał przekroczony limit. W spot 
kaniu towarzyskim poznaniak 
Manelski rozprawił się z Roma
nowskim w ciągu jednej rundy 
i na początku drugiego starcia 
słabszy pod każdym względem 
wrocławianin poddał się.

W koguciej mieliśmy niespo
dziankę w postąpi zwycięstwa 
Smaczyńskiego nad Wojnowskim. 
Smaczyński walczył w niedzielę 
doskonale, kontrując nieustannie 
nacierającego przeciwnika. W 
drugim starciu Wojnowski odpo
czywał na deskach do „9“, a w 
trzeciej rundzie atakowany po
znaniak znajdował się w ciągłej 
opresji. Bardzo dobrze rozwią
zał walkę Strenk, który niespo
dziewanie, aczkolwiek w pełni 
zasłużenie, wygrał z Żurawskim, 
Wrocławianin niepotrzebnie cią
gle dążył do ataku i nadziewał 
się na celne riposty Strenka.

Miszczuk rozpoczął bardzo do
brze walkę z Turowskim. Wro
cławianin starym zwyczajem tra 
fiał przeciwnika z deskoków de
monstrując przy tym ładne uniki 
w momentach, kiedy przeciwnik 
przechodził do kontrataku.

Sytuacja zmieniła się w trze
ciej rundzie, Turowski walczył 
nieco lepiej i udało mu się na
wet posłać Miszczuka do „3“ na 
deski.

Kotasiowi stawiał niespodzie
wany opór Ratajczak. Przez trzy 
starcia wrocławianin bombardo
wał przeciwnika, który wykazał 
rzadko spotykaną odporność na 
ciosy i przegrał jedynie na 
ty.

W wadze średniej walka 
jęła niespodziewany obrót, 
w żaden sposób nie mógł 
łamać gardy Kratochwila, 
raz po raz kontrował przeciwni
ka. W II-gim starciu Lech otrzy 
mał napomnienie, a w trzeciej 
rundzie sędzia ringowy napom-

wspomniana wrzawa 
kilkuminutową przer

półciężkiej Horboń

niał obydwu zawodników za nie
czystą walkę. Po ogłoszeniu wy ni 
ku remisowego w hali powstała 
w początku 
powodująca 
wę.

W wadze
walczył z Frankiem jedną rundę. 
Na początku drugiej wrocławia
nin otrzymał napomnienie, a w 
chwilę później został zdyskwalifi 
kowany za niesportowe zachowa 
nie się.

W wadze ciężkiej: Ogniwo mo
gło uratować sytuację, gdyby Ja 
kubik cośkolwiek umiał. Z dwóch 
słabych pięściarzy, zdecydowanie 
lepszym był jednak Majewski, 
który tuż przed końcem walki 
wygrał przez t. ko.

*

* Mecz o wejście do ligi szer
mierczej pomiędzy Związkowcem 
a AZS-em zakończył się zwycię
stwem Związkowca 10:6. Punk
ty dla Związkowca zdobyli Wort 
man 4, Ostankowicz 3, Dobrowol 
ski 2, Ludwiczak 1. Dla AZS-u 
Suski, Jagiełło i Oleksiewicz po 
2. Niespodzianką była porażka 
Dobrowolskiego z Jagiełłą. Auto
rem drugiej niespodzianki był 
Suski przegrywając z Ostankowi 
czem.

I

punk

przy- 
Lech 
prze- 
który

Nie wzbudził zachwytu

ty to już raz walczą w finałach 
mistrzostw Polski a po raz drugi 
tytuł wymyka im się dosłownie z 
łąk. Nigdy jednak nie byli bliżej 
sukcesu, jak w tegorocznej kam
panii j właśnie w chwili, gdy zda
wało się, że sprawa jest na ich ko
rzyść przesądzona, dwa pechowe 
remisy oddały pierwszeństwo war
szawskim gwardzistom.

Darujemy sobie w tym miejscu 
rozważania na temat, w jakim stop 
i’-iu bombardierzy z Wybrzeża na 
tytuł mistrzowski zasługiwali (czy 
może zasługują), ale zastanawiające 
są ich potknięcia w decydującej fa
zie walki. Zawodnicy nie ukrywali 
swego rozżalenia, usiłując znaleźć 
rozwiązanie swych niepowodzeń w 
werdyktach sędziowskich. Pewnie 
i tym razem Gwardia może mieć 
pretensje do jednego punktu, któ
ry w wadze średniej wywalczył w 
ringu Iwański, nie znajdując je
dnak uznania w oczach sędziów 
punktowych.

Ale to był jeden, tylko jeden 
punkt, którego stratę wyrównuje... 
nadwaga Bazarńika. Ślązak w to
warzyskiej walce pokonał Antkie- 
wicza a gdyby zasłużył tylko na re
mis, wynik ostateczny meczu nie 
uległyby zmianie.

Mecz — co tu ukrywać —- był sła 
by. Emocje stwarzały w większym 
stopniu tło. stawka spotkania, niż 
walki w ringu. Zawiódł Gołyński, 
który wdał się w dość chaotyczną 
wymianę ciosów ze słabym Osiec
kim. Wygrał wprawdzie bezapela
cyjnie, ale nie pozostawił po sobie 
efektownego wrażenia. Jeszcze gor
sze wrażenie spowodowała szowi
nistyczna widownia, która ogłosze
nie werdyktu przyjęła gwizdami, 
świadczącymi o braku wyrobienia 
sportowego i“tonajomości boksu.

PONANTA CORAZ
Ponanta z każdym 

walczy gorzej. W niedzielę był 
wspomnieniem obiecującego talen
tu, który zwracał uwagę na mi
strzostwach Polski juniorów.

Powolny, całkowicie pozbawiony 
inicjatywy, bezradny w obronie, 
niechętnie ą co ważniejsze nieumie 
jętnie atakujący. Ponanta jest dziś 
jednym z najsłabszych punktów 
swego zespołu. -A tak poważne kie
dyś rokował nadzieje.

Krawczyk raczej rozczarował. 
, Odwrotna pozycja nie jest już na 

naszych ringach wydarzeniem, a 
innych walorów u tego pięściarza 
nie dopatrzyliśmy się. Gdańszcza
nin wygrał bezapelacyjnie, .jego 
boks nie potwierdzi! jednak licz
nych pochlebnych recenzji z 
przednich walk.

po-

DRAPAŁA NOKAUTUJE
Od wagi średniej zaczynają 

mocne punkty Stali. Znów nie mie 
liśmy okazji do sprawdzenia umie
jętności Drapały. Flisikowski wy
szedł na ring nastawiony na niechy 
b:ią porażkę i padł pod pierwszym 
ciosem. Walka, jeżeli można ją tak 
nazwać, nie trwała nawet minuty.

KLASA DLA SIEBIE
Nowara był klasą dla siebie, ale 

objawił tak głębokie przejęcie się 
rolą Tormy, że momentami... moż
na było stracić do niego sympatię, 
byłoby dobrze,- aby ten pięściarz

się

zrozumiał, iż naśladownictwo czę
sto przeradza się mimo woli w pa- 
parodię.

Rudzki nie miał nic do powiedze
nia. Zawiedli się ci, którzy liczyli, 
że jeden z nielicznych, sygnalizowa 
nych cepów zmieni losy walki. No
wara był dostatecznie uważny 1 
szybki, by likwidować w zarodku 
niebezpieczeństwo.

PROBLEMATYCZNE ’’ 
ZWYCIĘSTWO

Wreszcie Sznajder — Iwański, 
pojedynek, który rozgrzał do: czer
woności widownię. Przesądził -• on 
wynik meczu i wywołał dyskusję 
w sprawie werdyktu.

Iwański — twardy, silny jak tur 
chłopak, nabrał szybkości. To bo
daj wszystkie zmiany, jakie w cią
gu roku zaszły w wyszkoleniu ma
rynarza.

W przerwie, po pierwszym star
ciu Jacek Kowalski szepnął ostrze
gawczo w stronę loży prasowej.

— Uwaga dynamit.
Prawda. Dynamit mają w pię

ściach obydwaj ci bokserzy. Ale 
nie wystarczy posiadać ten niszczą
cy środek. Trzeba go jeszcze umie
jętnie użyć. Chociaż więc grozili 
obaj piekielną eksplozją, wybuch 
nie nastąpił.

Twarda, ciężka wymiana ciosów 
łomotanina, od której w uszach 
trzeszczało mógł?, zadziwić siłą fi
zyczną i odpornością, nie mogła 
wywołać zachwytu technicznym wy 
szkoleniem bokserów. Ale przy
zwyczailiśmy się już, że i Sznajder 
i Iwański są bombardierami, bok-se 
rami opierającym; cały plan walki 
na sile ciosów. Nie zdziwił nas 
więc przebieg tego frapującego po
jedynku. Zdziwił nas natomiast je
go rezultat punktów. -

Pierwsze starcie wyrównane, mo 
że nawet z lekką przewagą Iwań
skiego. Drugie należało bezspornie 
do gdańszczanina. W trzecim „ostat 
nie słowo” należało do Sznajdra. 
który lepiej kontrował, częściej cel 
nie lokował ciężkie bomby. Ale 
przez całe trzy rundy Iwańsk; był 
w ataku, do niego należała inicja
tywa, on wreszcie wykazał niewiel 
ką, ale widoczną wyższość technicz 
ną.

towa-

BŁĄD TAKTYCZNY 
ANTKIEWICZA

Ciekawy był pojedynek 
rzyskj Antkiewicza z Bazarnikiem.
Widzieliśmy obydwu tych pięścia
rzy w znacznie lepszych walkach. 
Antkiewricz — jak zresztą sam przy 
znawał po meczu — popełnił błąd 
taktyczny, zbyt późno rozpoczyna
jąc ofensywę. Po pierwszej wyrów
nanej rundzie, w następnej prze
wagę uzyskał szybki Bazarnik, 
celnie atakując prostymi. Końco
we starcie należało do Antkiewi
cza, który w ostatniej minucie po
siał przeciwnika do 2 na deski 
Było już jednak za późno na od
robienie straconych punktów.

I ten werdykt nasuwa pewne 
wątpliwości. Bazarnik nie byłby 
pokrzywdzony remisowym rozstrzy
gnięciem spotkania. Jeżeli końców 
ka nie miała dla punktowych w 
tym wypadku rozstrzygającego zna 
czenia, to nie da się wytłómaczyć, 
czemu w walce Iwański — Sznaj-

ł

Na boiskach Śląska
KATOWICE. Pikarsfcie kluby Ślą

ska przygotowując s':ę do tegorocz
nych rozgrywek mistrzowskich ro
zegrały szereg spotkań towarzy
skich, które przyniosły następują
ce wyniki:

Wirek Górrfik ' Stal y- Naprzód
Liipimy 1:3 (1:1).

Tarnowskie Góry Sta] — Górnik
Chorzów 4:0 (0:0).

Imielin Pogoń — Górnik Będzin
3:4 (2:2).

Kochlowl-ce Górnik — Górnik Ma- 
•koszowy 3:2 (2:1).

Janów Górnik — Stal Welnowiec
7:1 (3:0).

Brzezinka Budowlani — Górnik
Lędziny 5:0 (3:0).

Mysłowice Budowlani — Kołe-jarz 
Katowice 2:3 (0:2).

Pawłów Ogniwo - Piast — Gór
nik MiikuOozyce 3:1 (2:1).

Bielszowicę Górnik 
Cbropaczów 1:0 (1:0).
Radzionków Górnik — Stał Szopie
nice 1:0 (0:0).

Katowice Górnik — Górnik My
słowice 1:4 (0:3).

Nowy Bytom Sta! — Górnik Mi- 
chałkowice 5:2 (3:1).

OGNIWO BIELSKO —
GÓRNIK CZECHOWICE 5:2 (2:1)

BIELSKO (tel. wl.) Ogniwo Biel
sko rozpoczęło sezon piłkarski z 
B-klasową drużyną Górnika Czecho
wice, odnosząc przekonywujące 
zwycięstwo. Bramki dia zwycięzców 
zdobył) Majchrzak 2. Janiszewski, 
Kowalski i Skoczylas po 1. Widzów 
800 osób.

Górnik

Ogniwo Bielsko-Koleinrz Katowice 13 :3
BIELSKO (teł. wł.) Pięściarze 0- 

gntwą bielskiego rozgromił; w za
wodach mistrzowskich kl. A ósemkę 
bokserów Kolejarza Katowic. W 
meczu tym mistrz Śląska w wadze 
ciężkiej Szczypiński przegrał zdecy
dowanie na pkt. z dobrze zapowiada 
jącym s-ę Pietrzykowskim (Ogni
wo). Wyniki walk od muszej do cięż 
kiej. (Zawodnicy Kolejarza na pier
wszym miejscu); Smoczok wygrał 
przez poddanie się Kuba® w pierw
szym starciu. Bether (Ogniwo) zdo
był punkty walkowerem z powodu

braku przeciwnika Owozarczyik prze 
grał na pkt. z F-iedonkiera, Wioska 
został znokautowany w pierwszym 
starciu przez Zygmunta. Mus-zabk 
nie rozstrzygnął waiki z Barutem. 
Masny poddał się Banasiowi w pier
wszym starciu. Musza-Iilk 1'1 przegrał 
wysoko na pkt. z Dobija. Szczypiń
ski został wypunktowany przez Pie
trzykowskiego.

Sędziował w ringu ob. Dudiz-iak^ 
punktował Zbańsiki, Widzów Ł000 
osób.

i

ŁKS rozgromił Stal Wrocław 14:2
W tym czasie, gdy ważyły się 

, losy awansu do pierwszej ligi 
bokserskiej, ŁKS chciał udowod« 
nić opiniii całej Polski, iż jedynie 
wskutek jednego poślizgnięcia się, 
pięściarze jego odejdą od wrót 
I ligi.

W meczu niedzielnym łodzią« 
nie pokonali Stal wrocławską 
14:2. Papierowy wynik jest oczy
wiście bardzo wysoki, ale gdyby 
udało się nam zaglądnąć do sę
dziowskich kartek punktacyj- 
nych, a jednocześnie poddać o- 
.strzejszej krytyće ' orzeczenia 'sę
dziego ringowego Masłowskiego z 
Poznania, wynik ten nabrałby in 
nego wyrazu. Tak wysokie zwy« 
cięstwo włókniarzy zostało by pod 
ważone. I słusznie.

Zacznijmy od wagi muszej.

ostatni akord ligi PZB na Wybrzeżu
Kolejarz -Związkowiec 9:7

GDAŃSK. N:ezbyt efektowny był 
ostatni akord tegorocznych mi- 
strzośłiw pśęściarsikich ligi. Ostatni 
mecz Kolejarza zgromadzói za:edw:e 
1500 osób. I ich spotkał, zawód 
Dość powiedzieć, że tylko trzy wał
ki stoczono w prawidłowym cząse.

Sensacją spotkania była porażka 
Ćza-riiŁckiego z Soczewińskim, W 
waece »kogutów! Gdańszczanin ru
szył do wa iki z wielkim tempera
mentom. Lepszy w zwareńu i szyb
szy, posłał w perwszym starciu 
^źameakiego dwukrotnie da 7 na

de.ski, po czym sędzia przerwał wał- 
kę ogłaszając zwycięstwo Socze- 
wińskiego przez t. k. o. Żywą, cie
kawą watkę stoczyli również Żającz 
kowski :: Zieliński w wadze lekkiej. 
Agresywny łodżiainm po pierwszej 
rundzie, w której przeważał wyższy 
Zieliński, w następnych starciach 
często pnzedostawei się do półdystan 
su’ gdzie cię żk knf cto«atm zbiera! 
punkty.

W wadze muszej Stasiak miał uła
twione 'zadanie, ,|x>nieważ iprzeeiwnik 
pęjo Guzek- rato ma rutyny

naj- 
Ło-

'( inkasował wszystkie, nawet 
bardziej sygnalizowane 'ciosy, 
dzianin wygrał w rezultacie wyso
ko na punkty.

W wadze piórkowej Wybraróski 
(Zw) zdobył punkty walkowerem 
wskutek nadwagi Antkowiaka.

W półśrednfej Musiał zwyciężył 
Kijowskiego (Zw) na punkty, mając 
w pierwszej rundzie wyraźną prze
wagę, a w dwu następnych utrzy
mując zdobyty w miej zapas punk
tów.

W wadze średniej Chyclhła wygrał 
przez t. k.,o. w Ii rundzie ze Skal
skim.

W półciężkiej Taborek Wlstał zdy- 
«^wahfilkswany w teaectoj rundzie

waCki z Rajskim, a w ciężkiej ten 
sam los spotkał w pierwszej rundzie 
Białkowskiego, którego przeciwni, 
krem' był Wojnowski.

W ringu watki prowadził Nowa
kowski. punktowali Szoeh (Warsza
wa), Suszczyński (Poznań) i Kubik 
(Szczecin).

ŁÓDŹ (tel. wł.) Na meczu bok« 
serskiim o mistrzostwo I ligi w 
składzie łódzkiego Związkowca 
który walczył z gdańskim Kole
jarzem, zabrakło Niewadźiła. Jak 
się okazało, Naewadził obecnie 
kuruje się po ostatniej walce z 

JSzymurą mając pęknięto • bro.

Kargier zmierzył się tu z Faską. 
Ogłoszono zwycięstwo łodzianina. 
Wynik ten bardzo wyraźnie zo
stał jednak naciągnięty. Wrocła
wianin bowiem miał pierwszą 
rundę wyrównaną, w drugiej pro 
wadził przewagą jednego punktu, 
w trzeciej wykazał się wprawdzie 
gorszą końcówkę, ale zasłużył o- 
gólnie na remis.

Wybaczą nam czytelnicy, że 
nie w porządku chronologicznym 
omawiamy dzisiejsze spotkanie. 
Chcielibyśmy jednak na chwilę 
przeskoczyć odrazu do wagi śred 
niej, w której Olejnik przez pod
danie się przeciwnika w drugim 
starciu, odniósł zwycięstwo. Wro 
cławianin Kaczor się poddał. Wy 
starczyło by to stwierdzenie, gdy 
by przeciwnik łodzianina, nie zo
stał wyraźnie przez sędziego 
skrzywdzony i w pierwszej run« 
dzie nie prowadziił różnicą dwu 
punktów. Wrocławianin z czę
stych doskoików lewą trafiał w 
żołądek, a więc w najbardziej sła 
by punkt Olejnika.

W drugim starciu walka była 
nieczysta. Obaj trzymali. Z od
ległości loży prasowej trudno jest 
twierdzić, czy istotnie Kaczor u- 
żywał tych trików częściej. Z ca
łą natomiast pewnością można 
twierdzić, iż obaj bokserzy zasłu« 
żyli na upomnienie. Dlaczego otrzy 
mai je Kaczor, 
nicą sędziego.

Ambitny ten 
wał się jednak 
ostrzeżeniu 
walki, 
surowe
gdyby wszyscy zgodnie twierdzi-

pozostanie taj em«

zawodnik zacho- 
niesportowo.' Po 

zrezygnował z 
. napewno poniesie

konsekwencje. nawet

li. iż Sędzia ringowy wyrządził 
mu krzywdę. Ale przejdźmy do 
wag lżejszych.

W koguciej Małecki (Włók
niarz), przeważając wyraźnie 
przez trzy rundy, wygrał na pkt. 
z Czajkowskim.

W piórkowe] Mazur bombardo
wał nieustannie swego przeciw« 
nika Kucharskiego i zwyciężył w 
tak wysokim stosunku, jak sam 
tego chciał.

W lekkiej 
niarz) trafił 
i ambitnego 
ro w trzecim starciu młody wro
cławianin po jednym z prawych 
sierpów rezygnuje z walki. Zwy
cięża przez t. k. o Marcinkowski.

W półśreclniej Dębisz (Włók
niarz) wygrał ze Sztolcem przez 
dyskwalifikację wrocławianina w 
trzecim starciu. Dębisz wygrał 
zasłużenie. Sztolc był jedynie wła 
snym cieniem. Swą bezradnością 
na ringu zawiódł łódzką publicz
ność, która przed dwoma laty go 
raco oklaskiwała tego ongiś uta« 
lentowanego pięściarza.

W średniej Olejnik wygrał z 
Kaczorem.

W półciężkiej jedyne dwa pun« 
kty dla wrocławian zdobył Ma
tula w walce z Wieczorkiem. Ma 
tuła w pierwszym j drugim star-

Marcinkowski (Włók 
na bardzo odpornego 
Markiewicza. Dopie«

ciu nieznacznie góruje. Walka 
jest bardzo żywa jak na przed
stawicieli wagi półciężkiej, pro
wadzona w ostrym tempie; W 
trzecim starciu, po jednym z so« 
czystych ciosów, Wieczorek za*  
pozna je się z deskami. Obok ło
dzianina wyrasta nagle na ringu 
sylwetka cywila. Jeden z człon
ków zarządu Włókniarza nie wy
trzymał nerwowo, wpadł na ring, 
aby formalnie siłą wciągnąć . do 
rogu swego odpoczywającego na 
deskach pupilka. Początkowo 
Wieczorek odtrącał propozycje 
troskliwego opiekuna, lecz w koń 
cu pomaszerował do rogu. Wy
grał Matula przez dyskwalifika» 
cję przeciwnika.

W ciężkiej Jaskuła wskutek 
niedowagi swego przeciwnika zdo 
był dwa punkty walkowerem.'.

Łatwe zdobycie dwu punktów 
nie uchroniło Jaskuły od zapozna 
nia się z twardymi pięściami 
Krupińskiego, który mając in-icia 
tywę i przewagę przez trzy run*  
dy, w pojedynku towarzyskim, 
wygrał z łodzianinem bardzo wy
soko na punkty. Znawcy twier
dzili po walce, iż Jaskuła ńigdj« 
nie otrzymał takiego ,.lania“ jak 
w niedzielę.
Zawodom przyglądało się po

nad 6000 osób.

Kraków wzywa wszystkie okręgi 
FZPN do współzawodnictwa

KRAKÓW, Zarząd krakowskiego OZPN na posiedzeniu w dnia 
tj-zdnt’ łedn°fi'‘°śD!ł uchwałą postanowił wezwać wszystkie okręgi 
1 Al N do współzawodnictwa spo::tow«go o jak najliczniejszy udział 
druz-p okręgów w rozpoczynających się 30 kwietnia br. rozgryw
kach o Puchar Polski, "

1



Narciarze nie przywiozą sukcesów 
Polska dopiero trzecia w punktacji Pucharu Tatr
Samotna walka Cardala 

z koalicją Finów 
; na irasie 
■h z^egulamurk, FIS pnzewjdiu-jie, żs

»mątąitoin« narci-airs-kf biegają 
żatyodinicy na dystansach 30—60 km. 

f Najęzęściiej wyizm-acza się w zaiwo- 
dąieh brasy 50 kilometrowe. Biorąc 
P>1 uwagę fakt, iż sitąirtujący w Pu- 

' Ćharze Tątr zawodn&y nie byli! pr:zy- 
‘.gotwąni do pokonywania dlkiigody- 
’ rtajfeowych tra-s maraton w Ta- 
feżąńsikiej wynosił 42 kim.

' - Warutiiki były znakomite. Na od- 
-ctiniljach' nastaieczinitonych leżał firn
a.w ■ zacienionych i na - drogach ie- 
śnyćh —-puch. Wybór smarów nie 
nasuwał tafe poważnych trudności 
'j$ik rnóało to miejsce w 18-ce. A je- 

iSińiaik narciarze nasi i tym razem za- 
' wjedii, ■ przy czym- 'znów jedną z 
przyczyn powtarzających sfę dio zmu 

aile przecież istotnych było 
_®le smarowanie nart.

■ : Zdawaliśmy sob:e spraw?, że w 
fceAturencjl ‘tej nie zdołamy nawią-

równej waók-i z biegaczami fiń- 
-»kltaii ąini z czołówką czechosłowac
ką. Tymczasem Polacy nie odegrali'! 
■y.......— ------------------------ ‘-------------------
?|ATK MISTRZEM CZECHOSŁOWACJI

W HOKEJU
PRAGA. W ostatniej rundzie rozgry 

Wek hokejowych o mistrzostwo Cze- 
sełuSsłowacjj drużyna wojskowa ATK 
pokonała Czeskie Budiziejowrce 7:4,

■ M Zbrojowka (Brno) wygrała z Witko 
IWliSkle Żeląząmy 3:2,

’ Tytuf mistrzowski zdobyła drużyna 
’ATK — 24 pkt., 2) Wltkowice Zela- 
ląrtiy — 20 pkt., 3) LTC (Praga) — 
17 pkt., 4) Czeskie Budziejowiee — 

-‘15 pkt.

■ feiÂuiteocjii 'tej nie z<

BOBIK PRZEGRYWA 
Z KOZLICKIM

‘ KATOWICE. W ramach
Strzośtw śląskiej ligi szermierczej 
rozegrany został na planszy kato
wickiej mecz Stal — AZS Gliwice. 

Drużyna mistrza Polski odniosła 
przekonywującą zwyciięstwo 11:5, 

. alę w spotkaniach indywidualnych 
zanotowaliśmy dwie duże niespo
dzianki. Były nimi: porażki mistrza 

' Polski Sobiką oraz reprezentanta 
Nawrockiego z Koźlickim, Szałńi- 

•rąts AZS Gliwice pokonał Sobika 
6:4 a Nawrockiego 5:2.

Xr ■■
mi-

maratonu
żadnej roli i 
dzić przez T 
raz jedynego startującego Węgra.

Najwyżej uplasował się Skupień 
zajmując 15-te miejsce o 24 mńnuł 
za zwycięzcą.

Jak to pnzewMywa®śmy Cairdał 
zdołał nawiązać równorzędną wailkę 
z sslliną koaO cjią fińską, tocząc przez 
20 kilometrów z powodzeniem poje
dynek o prowadzenie.

Na lO-tyrn kim. gdzie znajdował 
się pierwszy puinlkit kontrolny pro
wadził Fiiin Ntemii w świetnym cza
sie 36,30 min. przed Cardalem 1 
czwórką swych rodaków. Do tej 
chwili Skupień biegł bardzo dobrze 

1 figurował na 10-tej pozycji.
Na następnym punkcie kontrol

nym na czieiie był CairdaJ a za nim 
.jak cień piątka Finów systematycz
ne zmieniająca kolejność.

21 kSometr przejechał Candall w 
czasie 1 godlz. 13,42 Co dawało miu 
ciągłe jeszcze prowadzenie. O Pola
kach meldunki mię przynoisiły pomyśl 
nych wieści. Skupień spadał coraz mi 
niżej w klasyfikacji! a o reszcie nie 
było -nawet słychać.

Na 4 km. przed metą stało się 
jiuż jasne, że Caodail nie zdoła poko
nać świetnie ’biegnącego Suihellena. 
Fin miał jiuż minutę przewagi i roz
począł finisz. Jakoż 1 na metę wpadł 
pierwszy w czasie 2,28,23 godz., Dnu 
gie miejsce Candala — 2.29,59 godte. 

"jest ogromnym sukcesem, jeżeK się 
zważy, że wyprzedził on następnego 
w kilasyifikaicji Fina Niemi! o blisko 
5 minut.

Wyniki: 1) Sulhieten (Finlandia) — 
2:28:23, 2) CardiaJ (CSR) — 2:29:59, 
3) Niemi (Fiirfandia) — 2:34:12, 4) 
Perela L. (Filntiandla) — 2:34:14, 5) 
Tfmoinen (Finiandia) — 2:34:21, 6) 
Svietała (Fiintiainda) — 2:35:26, 7) 
Weishautel (CSR) — 2:39:44, 8) Mo 
nouisek (CSR) -— 2:41:54, 9) Zajicek 
(CSR) — 2:42:11, 10) Jon (CSR) — 
2:47:05, 15) Skupień (Polska) — 
2:52:52, 18) Kuibśn (P) - 2:55:14, 
19) Berycih (P) — 3:00:27, 20) Hai- 
ratyik (P) — 3:00:44, 21) Dąbrowski 
(P) — 3:08:15, 22) Stramka (P) — 
3:13:26.

i pozwolili! się wyprze- 
Bułgarów, Rumunów o-

o

Podwójny sukces Francuzów
w zjeździć

Bieg zjazdowy choć niemożliwy 
do obserwowania na całej trasia 
jest jedną z najbardziej emocjonu
jących konkurencji narciarskich. 
Szybkość dochodząca do 100 km na 
godzinę w jakiej zawodnicy muszą 
pokonywać trudności na trasie wy 
maga ogromnego przygotowania 
technicznego i kondycyjnego oraz 
silnych, stalowych nerwów.

Jest rzeczą znaną, iż narciarze 
n₽ długo przed rozpoczęciem tej 
kónkurencjl ulegają gorączce star
towej. Nie można się im dziwić 
Upadek na trasie to nie tylko strata 
cennych sekund ale przede wszyst
kim niebezpieczeństwo ciężkiej nie
raz kontuzji.

W piątek od wczesnego ranka pa 
nowal w obozie polskim nastrój pod 
niecenia i niepokoju. Zdawano so
bie sprawę z ogromnej odpowiedział 
ności wobec opinii nadaremnie ocze 
kującej sukcesów, o które trzeba 
było walcżyć na trudnej, niebez
piecznej trasie.

Faworytami byli Francuzi 1 oni 
też zajęli dwa pierwsze miejsca roz 
prawiając się pewnie z liczną koali 
cją przeciwników. Startowało 41 za 
wodników w tym 9 Polaków. Pawli 
ca przed -biegiem skręcił nogę i 
musiał zrezygnować.

Wielką niespodziankę sprawił Po- 
pieluch, który z czasem 3,29 zna
lazł się na 3-cim miejscu. Dziedzic 
byl 4-ly — 5-te miejsce zajął zna 
ny z ub. roku Bułgar Dymitrow.

Tylko 9 zawodników ukończyło 
zjazd bez upadku. Ostre zakręty 
zjazdy, niebezpieczne muldy zbiera 
ly obfite żniwo. Rój miał na tra
sie dwa wypadki. Pionka wysypał 
się ciężko na 3-cim uskoku, Gąsie
nica rozbił się na drzewach. Dwu
krotnie upadl Marusarz. Nie ukoń
czyli biegu zawodnicy czechosło
waccy Kraniak, Parna i Knap.

Fucik który znalazł się na 5-tym 
miejscu dopiero po minięciu męty 
stwierdził iż doznał złamania nogi.

Francuzi twierdzili po biegu, że 
u nich w kraju trasy są wprawdzie 
szybsze ale o całe niebo bezpiecz
niejsze.

Wyniki: 1) Huertas (Francja) 
3,14,8 min., 2) Liardon (Fi) 3,25,4

i kombinacji alpejskiej
dzłc (Polska) 19,64 pkt., 6) Spacek 
(CSR) 22,65 pkt., 7) Sulica (Rum.) 
23,13, 8) Bara (Rumunia) 23,54 pkt., 
9) Marusarz (Polska) 24,05 pkt., 10) 
Krajnlak (CSR) 25,43 pkt., 13) Płoń 
ka 39,32, 19) Roj 74,99 pkt.

Stefan Dziedzic w biegu zjazdo
wym w Tatrzańskiej' Łomnicy 

ifajął trzecie miejsce
Foto: J, Nogaj

min., 3) Popieluch (Polska) 3,29 
min., 4) Dziedzic (Polska) 3,33 min.,
5) Dymitrow (Bułgaria) 3,34,8 min.,
6) Fucik (CSR) 3,38,6 min., 7) Czar 
niak (Polska) 3,38,8 min. 8) Pionka 
(P) 3,40,6 min., 9) Klosar (CSR) 
3,43,4 min., 10) Bara (Rumunia) 
3,45,2 min. 11-ty Szczepaniak, 13) 
Marusarz, 17) Obrachta 19) Schin
dler.

SLALOM KOBIET:
W slalomie kobiet pierwsze 

miejsce zajęła nieoczekiwanie 
Węgierka Szoendredi w łącznym 
czasie 2,30,8 min. Przejazdy 1,14,8 
I 1,16 min. Drugie miejsce zajęła 
Hola (CSR) 2,39,2 min. przed Zem- 
liczkową (CSR) 2,47,2 min. Na 
czwartym miejscu uplasowała się 
Polka Grocholska-2,48,8 min. uzy
skując w drugiej kolejce trzeci prze 
jazd dnia 1,17 min.

Stepkówna znalazła się na 9-tym 
miejscu w czasie 3,11,8 
dalsze miejsca ostatnie 
kacji zajęły Kowalska, 
Czarnik. *

Kombinacja alpejska
Szoendredi (W), 2)
(CSR), 3) Hola (CSR), 4) Zemlicko- 
va (CSR), 5) Beinhauerova (CSR), 
6) Gottste-in (NRD), 7) Pospisiloya 
(CSR), 8) Stępek (Polska). 9) Ko
walska (Polska), 10) Grocholska 
(Polska).

min. Trzy 
w klasyfi- 
Kwapień 1

kobiet: 1)
Cundalikova

Narciarstwo w Rumunii. stało się sportem mas. Na zdjęciu 
fragment z zawodów o odznakę sprawności narciarskiej.

Ostatni kilometr zadecydował 
o zwycięstwie Finów w sztafecie

Emocjonująca, momentami drama 
tyczna była walka Czechosłowa- 
Jc.ów z Finami na trasie biegu szta
fetowego 4x10 km.

Na pierwszej zmianie Hlawacz 
(CSR) uzyskaj najlepszy czas dnia 
33,04 miń-, wyprzedzając znaczni ę 
Fina. Niemi, który na 6-tym kilo
metrze złamał nartę i przyszedł na 
Knianę zupełnie wyczerpany.

. . ., .Pęrela pobiegł świetnie, dogonił 
. Ząnte (CSR) minął go i czasem 

33,22 min. zdobył prowadzenie dla 
swęj drużyny. Nie na długo. Bo oto 
Siiftunek puścił się w pogoń za 
Timonenem i po wspaniałym biegu

'. wyprzedził go.
... Dworak na ostatniej zmianie roz- 
począł bjęg o blisko 40 metrów 
przed Śuhęlęnem. Walka między 
tymi dwoma biegaczami była nie- 

,"zdychanie żacięta. Rozstrzygnęła 
H------------------------------

się dopiero na ostatnim kilometrze, 
na którym Dworak musiał oddać 
Finowi prowadzenie i zwycięstwo. 
Czas Finlandii 2,16,25 godz., Czecho 
słowacji I — 2.17,51 godz.

Trzecie miejsce zajęła sztafeta Pol 
ski I w składzie Gąsienica, Fronęk, 
Krzeptowski, Bukowski i Kwa
pień w czasie 2,20,28 godz. Czwarta 
była Francja 2,23,48. Piąta Rumu-, 
nia, 6) Polska II, 7) i 8) zajęły szta
fety bułgarskie.

Z Polaków najlepszy czas uzyskał 
Daniel Krzeptowski 34,15 min., 
Kwapień miał 34,55 min., Grandys 
35,07 min., Bukowski 35,22, Fronek 
35,46 min.

Niepunktowaną w pucharze szta
fetę 3x6*  km kobiet' wygrała Finlan 
dia w czasie 1.04,06 godz. plrząd 
Czechosłowacją I — 1.09,47 godz. i

Tylko dla piłkarzy

dwoma dalszymi zespołami czecho
słowackimi.

W biegach na 15 j 50 kim. oraz W 
sztafecie 4x10 klnri. szanse nasze wo
bec obesłania tych konkurencji przez 
silną ekipę fińską, były bardzo małe. 
Ponadto doskonała forma zawodni

ków czechosłowackich nie pozwalała 
na liczenie się z jakimikolwiek siukce 
sami .Toteż nie byliśmy wcale zasko 
czeni ani rozczarowani niepowodzenia 
mi naszych biegaczy.

W tych konkurencjach jesteśmy zde 
cydowanie słabi i będziemy musieli 
podjąć szeroko zakrojoną akcję w 
kierunku spopularyzowania konku
rencji biegowych i to zarówno nizin
nych jak 1 podgórskich wśród najszer 
szych mas naszej młodzieży.

Biegacze nasi robili wszystko, 
nie zawieść nadziei w 
pych. Biegali tak, jak 
li najlepiej.

' Wszyscy uczestnicy 
startujący, w biegach

by
nich poklada- 
mogli i umie

ZJAZD PAN
W biegu zjazdowym kobiet star

towało 14 zawodniczek, gdyż zabra 
kło na starcie Chappaz (Francja), 
Trzaski (CSR) zaś Wagnerowa spóź 
nila się na start i wzięła udział w 
zjeździe poza konkursem uzysku
jąc zreszlą drugi czas dnia.

Trasa zjazdowa kobiet była sto
sunkowo łatwa 1 jedynie na ostat
nim odcinku oblodzonym minia o- 
stry zjazd, który był przyczyną 
wielu upadków.

Wyniki: 1) Cunderllkowa (CSR)
3 25; .2) Zem|ickova (CSR). 3.32,8,. 
3) Śżoendrl (Węgry) 3.31,6. -I) 
Beinliauerova (CSR) 3,34.8, 5) Hola 
(CSR) 3,36, 6) Gotlstein (Niem.
Rep. Dem.) 3,37, 8) Pospisiloya
(CSR) 3.41,2. 9) Kowalska (Polska) 
3,44,8. 10) Stepek (Polska) 3,48,2, 
11) Czarnik .(Polska), 12) Kwapień 
(Polska) i 13) Grocholska (Polska).

SLALOM MĘŻCZYZN
I KOBIET

Po południu w Siodle Łomnickim 
odbył się na dwóch równoległych 
trasach slalom do kombinacji męż
czyzn i kobiet. Trasa była bardzo 
trudna Zawierała oryginalne figury 
slalomowe, tworzone na nowoczes
nych zasadach techniki. W Polsce 
tego rodzaju trasy nie były znane, 
to też zawodnicy nasi ponieśli zde
cydowane porażki. Przede wszyst
kim popełnili błędy taktyczne.

Pierwszy odcinek łatwiejszy na
leżało jechać pełnym gazem nato
miast drugi przebywać ostrożnie, 
bez narażania się na upadki. Nasi 
narciarze pojechali odwrotnie.

Płonka .na którego bardzo liczy
liśmy, wysypał się dwa 
siał wracać do bramek 
łe czasu.

Marusarz podobnie
pierwszej turze, natomiast w 
giej miał stosunkowo dobry 
1,07,6 min.

Jak było do przewidzenia
konkurencja stała się łupem Fran
cuzów, którzy zamienili między so
bą kolejność miejsc ze zjazdu. Pier 
wszym był Liardon w łącznym 
czasie 2,03,6 min. Pierwszy przejazd 
Francuz minął w czasie 1,00,2, naj- 

i lepszym tego dnia. Drugie miejsce 
zajął Huertas 2.07,7 min. (przejazdy 
1,02,5 min. i 1,05,2 min.). Trzecim
był Czechosłowak Spacek 2,07,8 min. 
(1,03,4 — 1-03,4), 4) Krajniąk (CSR)
2,14,6 min. 5) Sulica (Rumunia)
2.16,5 min. 6) Marusarz (Polska)
2,18 min., 7) Bara (Rumunia) 2,20,5 
min., 8) Lipik (Węgry) 2.20.6 min.,
9) Dymitrow (Bułgaria) 2,21,2 min.,
10) Jira (CSR) 2.20,8 min., 11) Dzie
dzic (Polska) 2.25,2 min., 12) Po- 
pieluęh 2.27.3 min., 18) Roj 2.43,1, 
20) Płonka 2,57,9 min.

Wyniki kombinacji alpejskiej: 
I) Huertas (Francja) 1,99 pkt., 2) 
Liardon (Francja) 5.35 pkt., 3) Dy
mitrow (Bułgaria) 18.63 pkt., 4) Po- 
pieluch (Polska) 18,64 pkt., 5) Dzie-

razy i mu- 
tracąc wie-

pojechał w
dru-
czas

i ta

Cudowne dziecio krytych kortów 
Szwed Davidsson wygrywa 
mistrzostwa Francji
Tegoroczne mistrzostwa tenisowe 

Francji na kortach krytych miały 
dwa mocne akcenty: b. silną obsadę 
i szwedzkie „objawienie” w fina
le mężczyzn.

Obok wszystkich czołowych ra
kiet Francji z Bernardem Abdessal- 
lamem, Destremau (który wykazał 
szczególnie dobrą formę), Thoma
sem i specjalistą od kortów kry
tych — Borotrą na czele, stawili się 
najlepsi tenisiści V(loch z czoło
wą rakietą Europy — Giano Cucel- 
liim i Del Bello na czele oraz zna
komity Szwed Johansson w otocze
niu znanego już, w JłolsceiiEl?a.esso- 
na i 20-letniego Davidssona.

Do ćwierćfinałów singla grano 
bez większych niespodzianek, 
ćwierćfinałach Francuz Destremau 
pokonał po zażartej, pięciosetowej 
walce Wiocha Cucelli 4:6, 6:0, 6:3, 
9:7! W pozostałych meczach Johans 
son wygrał z Bolelłim 6:3, 4:6, 6:2, 
6:3, Bernard - del Bello 6:2, 6:3. 9:7, 
i Davidsson — Ducos 6:4, 7:5, 6:0. 
Półfinał ydostarczyły dalszych sen 
sacji. Johansson wygrał z Destre
mau 6:1, 5:7, 6:4, 7:5, a Davidsson 
rozniósł po prostu pierwszą rakietę 
Francji Bernarda 6:1, 6:1, 6:1!

W deblu Cucelli, del Bello — Ber 
naird, Borotra stoczyli morderczą 
walkę zakończoną zwycięstwem mi
strzowskiej pary włoskiej 6:3, 2:6, 
6:4, 4:6, 10:8, Szwedzi Johansson, 
Davidsson wygrali z Destremau, 
Thomas 2:6, 6:1, 8:6, 6:2.

Finał dostarczył jeszcze jed
nej niespodzianki. Liczono nao-

gól, że rutynowany Johansson uzy
ska wyraźną przewagę, i stosunko- 
wo łatwo poskromi zapędy ziom
ka, szalejącego na korcie jak burza, 
młodego David-ssona. Okazało się 
jednak, że Johansson nie wiele 
miał do powiedzenia. Davidsson, 
którego serwis zdumiał najwytraw
niejszych znawców, wygrał gładko 
6:2, 7:5, 6:3.

Sukces powtórzyli Szwedzi w’de- 
"błu, gdzie wygrali z Włochami Cu- 
eelli, del Bello 6:2, 6:1, 4:6, 6:8, 
6:4. wreszcie Davidsśon odniósł trze 
ci sukces w mikście, w-, którym gra 
jąć z Francuzką Marcełli'doszedł 
gładko do finału, który "wygrał 
w. o. ponieważ parą włoska Cucelli, 

W Migłiori nie stawiła się wskutek 
przemęczenia dó walki.

— Któż to jest, u licha — ten 
„cudowny” młodzian Davidsson, 
który z nagła „rozkładu” czołowe 
rakiety Europy? — zapyta niejeden, 
do. którego uszu nazwisko to docie
ra po raz pierwszy.

Jak wszyscy Szwedzi, Davidsson 
celuje w grze na kortach krytych. 
W Szwecji notowany jest dziś na 
2 po Johanssońie miejscu. Ma lat... 
zaledwie 20. Cóż tam jeszcze?

— No, i co jeszcze? — pytamy 
wiceprezesa PZT inż. Olszowskiego 
— przecież w czasie ostatniej wizy
ty naszych tenisistów w Szwecji — 
widział go pan?

— Naturalnie. Sporo ponad 180 
cm wzrostu, serwis, którego na po
wierzchni deskowej nikt nie był w 
stanie przejąć. Zabójczy pewa 
ny smecz. Możnaby zrobić pośred
nie porównanie. Skonecki dając 

. Axelssonowi olbrzymie wyrówna
nie (minus 30) przegrał ze Szwedem 
po wyrównanej walce.. Axelsson 
z kolei, grając bez żadnego wyrów 
r.ania z Davidssonem przegrał z 
nim również po walce.

Nie twierdzę, .że na korcie kry*  
tym-Władek musiałby ..wygrać-z Da*  
tidssonem, ale sędzę, że na korcie 
ziemnym jest dziś jeszcze lepszy. 
W każdym razie — kończy swe u*  
wagi inż. Olszowski — Szwedzi na 
pewno w pucharze Davisa wysta
wią, obok Johanssona, właśnie Da- 
vidssona. To wielki talent.

Warto do tego dodać, że nie 
mniejszym talentem jest 19-letnl 
Stokenberg. Tak, Szwedzi zdaje się 
już niedługo obejmą prymat w te
nisie europejskim, w oparciu o ta
ką piątkę: Johansson. Davids.son, 
Stokęnberg, Axelsson i Eliaesson.

S. GOSTOMSKI

Hranice wYSrywaia, w Szczecinie
TEAM OGNIWO —ZWIĄZKOWIEC
SZCZECIN — SOKOL HRANICE

5:11
. SZCZECIN (tel. wł.) Trzeci wy

stęp w Polsce pięściarzy czechosło-

WARSZAWA. Polskie Kolęgium Sę- 
Kziów ogłosiło kwalifikację sędziów 

' ha rok 1950, która przedstawia się na 
'-■ etępująco:

f 'Sędziowie międzynarodowi:
,s .1. Bukowski Kazimierz.

< ’ i. Długosz Mieczysław.
3. Michalik Władysław. 

. 4. Przybysz Władysław. 
■ 5. Sąńąjdęr Mąiksymilian.

SĘDZIOWIE KLASY PANSTWO- 
jRUŚJ (prowadzą zawody i ligi).

WARSZAWA; Aleksandrowicz, lni.
‘ fcrzuchowsk:, Buskiewicz, Fiedler, Ma 

jsur, Haisęlbusch Zdzisław. KATOWI-
- tE: Cober, Kołodziej, Krumholz,

'Ói-liński. RADOM: Fomin. ZAGLĘ-
’ 1BIE: Grabowski, Klocek, Kuc, Swią- 
’ Itek, Szczur. Ł0dZ; Anrzejak, Gry- 

■' ' riiewski, Naipors-ki, Stępień, Szperling. 
' KRAKOW: Bartyzel, . Drabikowsiki,

Fro-nczyk, Hausner, Jesionka, Kul- 
-" :cź^-k, Mochyla, Olęwśki, Palka, Pryk, 
^ Seichter i Zapioł. WROCŁAW: Frąc- 

koWski, Jaciow, Wójcik. GDANSK: 
Jiu&uckl, SZCZECIN, Krópickj, Sza- 

■ -ife. OPOLE: Meisner, Nalepa dr Re-
■ Wueki,- Skubąćz, Warzecha. POZNAN 

? Czajka, Dabert, Kwiatkowski, Losiak
Walter, Wasilewski. CZĘSTOCHOWA:

■ Sliwczyński. LUBLIN; Wilgusiak. 
ŁIŁI.C.E: Jędrzęjczyk.

SĘDZIOWIE MIĘDZYOKRĘGOWI 
((prowadzący zawody II ligi):

KIELCE: Budzko, Japowicz, Na
wrocki, Przytula, Wiśniewski, KATO 
WICE: Bałdys, Berger, Ciszek, Duda, 
G-1'ządziel, Gunia, Murek, Pilocik, Pin 
del, Wiśiński. RZESZÓW: Bayer, Pe 
Pąk, Rauch. POMORZE: Lapezyński, 

i '^latuszewski, Sieradzki, Żmudziński.
— POZNAŃ; Gliszczyński, Krzyżanow

ski, Redimer, Wilczyński, Woźniak. 
ZAGŁĘBIE: Brandys, Hyclü, Kulczyk 
Kuirek, Radoszewski, Sadowski.
SIEDLCE: Karpowicz. KRAKOW:
Biernac.ik, BU, Kolber, mgr. Kossek, 
Mytnik, Pacia, Podlaeki,

. .₽i zenieslawskj, Rutkowski 
Äük, Szczepański. LODZ;

skl, Grabowski, Kowalski, Olejnik, 
Pogodziński, Szuimlak, Trawkowski, 
Woźniakowski. WARSZAWA: Boski, 
Gronowski, Haselbusch Jerzy,, Komo 
rowski, Laizarewlcz, Majorek, Pasakow 
ski, Wiktorek. WROCŁAW: Chrostek 
Dołeczek, Gomułka, Kamiński, Kle
pacz,, Małecki, Wiśniewski, RADOM 
Cichawa, Pietrzykowski. OPOLE: 
Chmielewski, Cyprys, Dobrzaniecki, 
Kostka, Krężel, Mastalski, Schi-m- 
scheimer, Szubert, Weber. OLSZTYN 
Gielig, Markowicz, Butyna, Sekuła. 
SZCZECIN: Fortuńskl, Mielnik, Wo- 
chenka. GDAŃSK; Gnleeh, Hinz, Ka
linowski, Michalak, Ploszezak, Wilgor 
ski. CZĘSTOCHOWA: Hetman, Łuszcz 
Michalczyk, Sowala, Woźniak. PRZE 
MYŚL: Głowacz, Marusyn, Rzęsa,
Wo-jtyna.

Pucharu Tatr 
wyrażali po

dziw dla sposobu biegania Finów. 
Imponowali oni wszystkim świetną te 
chnjką chodu po równym terenie i 
w podchodzeniu, oraz taktycznym 
sposobem rozwiązywania zjazdów. 
Tam gdzie wszyscy inni zawodnicy. 
W zjazdach szusowali na „łeb” na 
„szyję”. Finowie ostrożnie płożąc za 
trzymywali się.

Dzięki temu, tam gdzie wszyscy za 
wodnicy tracili wskutek niepotrze
bnych wypadków energię fizyczną i 
drogocenny czas, Flnowie spokojnie 
ich mijali 'i... zwyciężali. W ruchach 
tych zawodników uderzało wszech
stronne wyrobienie 1 sprawność fi
zyczna, jakiej u innych nie widzieliś 
my. Tajemnica ich sukcesów to zdro 
wie, kondycja t fantastyczny 
wprost trening. Cudów nic ma ża
dnych. Jest tylko racjonalna, solidna 
1 wytrwała praca.

Poplatek,
Julian, Sa
Biaszczyń-

W

Skład reprezentacji koszykowej CSU
na mecz z Polskq

PRAGA. Czechosłowacy ustalili skład swych reprezentacji, 
koszykówce męskiej na mecz z Polską w dniu 19-go marca f z Wę

grami w dniu 1-go kwietnia. W obydwu spotkaniach barw CSR bro
nić będą: Ezr, Kinsky, Vancura (Sparta), Mrazek, Kozak, Nebuchla, 
(Sokół Brno I), Skironsky, Kocourek (Zizkov), Stancek, Marsalka, Hor- 
niak (NV Bratislava), Linke (ATK).

Rezerwa: Matousęk (Sparta), ZvolenSky (NV Bratislava), Beloh- 
radsky (Sokół Prazsky).

wackiego Sokola Hranice przyniósł 
mu drugie zwycięstwo. Tym razem 
8-ka Majdlocha walczyła w Szcze
cinie, gdzie przeciwnikiem jej był 
team Związkowiec — Ogniwo. 
Szczeciniacy wypadli bardzo słabo 
i przegrali 5:11.

Najciekawszą walkę dnią stoczo*  
no w wadze ciężkiej ,w której Nę- 
tuka (Hranice) pokonał Rutkowskie
go.'

Punkty dla Szczecina zdobyli; 
Sadowski wygrywając z Katerina- 
kiem, Posmowski remisując z Kou- 
bą oraz Deringer ,który zwyciężył 
przez dyskwalifikację Garszica.

Majdloch walczył z Murczakiem 
i wygrał w II rundzie przez t.ko..

Silne nerwy warszawianek

Wiosenny puchar ligowców 
o puchar „Trybuny Robotniczej"

KATOWICE. Czołowe zespoły I 
1 II-giej ligi rozgrywają od chwili 
zakoilęzenia przerwy zimowej spot 
karlał treningowi?', clicą bowiem w 
najlepszej kondycji i formie stanąć 
do walk o punkty.

Redakcja „Trybuny Robotniczej“ 
pragnąc dostarczyć miłośnikom pił 
karstwa możliwości, oglądania atrąk 
cyjnych spotkań, powodowana rów- 
ra-eż sl«e
kim . . ,
przygotowania się do rozgrywek mi 
strzowskich — urządzać będzie co
rocznie ną wstępie sezonu „Wio
senny turniej piłkarski ligowców 
śląskich“ o nagrodę przechodnią.

Regulamin nagrody przewiduję, 
że zdobędzie, ją na własność, ten 
klub, który zajmie trzy razy z rzę 
du, względnie pięć razy po za ko-

pragnieniem umożliwienia' śląs 
drużynom ligowym należytego

leją pierwsze miejsce W tych roz
grywkach.

W r-oku bieżącym w turnieju 
„Trybuny Robotniczej“ wezmą u- 
dz.iąl: Budowlani Chorzów, Górnik 
Radlin, Górnik Szombierki, Stal So 
snówiec, Stal Lipiny oraz Ogniwo 
Bytom.

Unia Ruch Chorzów i Stal Kato
wice nie przystąpiły do turnieju, 
w tym roku z uwagi na to, że nie 
dysponują wolnym terminem na o- 
kres turnieju-.

W obecności przedstawicieli za
interesowanych klubów dokonano 
losowania pierwszej rundy turnie
ju. Ponieważ oba zespoły górnicze 
przebywają do 15 marca na obozie 
korftlycyjno-treningowym w Szklar

sklej Porębie, wyłączono je z wlaś 
ciwego turnieju i pozwolono im ro 
zegrać swe spotkanie w Wałbrzy
chu.

W wyniku losowania spotkają się:
5 marca w Sosnowcu: Stal — 

Ogniwo Bytom, w Lipinach Stal — 
Budowlani Chorzów.

12 marca: zwycięzcy powyższych 
spotkań rozegrają finałowy ; mecz, 
pokonani zaś walczyć będą o 3 i 4 
miejsce. Zwycięzca turnieju otrzy
ma nagrodę przechodnią, pozostali 
uczestnicy pamiątkowe upominki.

W dniu Święta Pracy odbędzie 
się mecz zwycięzcy turnieju z zwy 
cięzcą spotkania Górnik Radlin — 
Górnik Bytom ó'moralny tytuł mis 
trza turnieju i dalszą nagrodę Trybu 
ny Robotniczej.

I
I

przeważmy
GDAŃSK (tel. wł.). Puchar 

PZKS i S w siatkówce żeńskiej 
zdobyła warszawska Spójnia. Fi- 
nałowe^rozgrywki, które od piątku 
do niedzieli odbywały się w Gdań
sku, stały pod znakiem draniatycz 
nych pojedynków w których o zwy 
cięstwie. decydowały nie tyle 
umiejętności, ile nerwy. Trzy 
zespoły Chemia Łódź,. Kolejarz 
Gdańsk oraz tegoroczny zdobywca 
pucharu Spójnia Warsźawa repre 
zentują mniej więcej równy po
ziom i w tych warunkach jasnym 
było, żę o sukcesie jednej z tych 
drużyn musiały decydować takie 
czynniki, jak lepszy dzień, szczę
ście, rutyna i opanowanie nerwo
we zawodniczek.

Trzydniowe rozgrywki gdańskie 
wykazały, że najlepiej przygotowa 
ne psychicznie były do nich war- la górę, 
szawianki. Spójnia była dwukro
tnie bliska porażki, ale zarówno 
w spotkaniu z Chemią Łódź jak i 
Kolejarzem Gdańsk, siatkarki 
Warszawy wygrały. W niedziel
nym meczu Kolejarż-Spójnia War
szawa, gdąńszczanki wygrały 
pierwszego seta 16:14, w drugim 
prowadziły 8:0, a w trzecim 8:2. 
W decydującym momencie kolejar 
ki nie potrafiły jednak skoncentro 
wać sił do wywalczenia zwycię
stwa. ' ’

szale w pucharze PZKS i S
rozpoczął się w piątek Spójnia Warszawa — ChemiaTurniej rozpoczął się w piątek Spójnia Warszawa — Chemia 

z udziałem dwóch drużyn łódzkicliAód.ś 2:1 (15:7, 10:15, 15:5).
Chemii, ŁKS Włókniarza, Koleją- W drugim secie Spójnia Warsza 
rza . Gdańsk, Spójni Grudziądz i wa prowadziła 7:2, ale kiedy na 

serw weszła Zakrzewska z Chemii, 
zdobyła ona w przeciągu niecałej/ 
pół minuty 7 punktów.. swymi 
wspaniałymi serwami. Warsza
wianki załamały się nerwowo (je
dyny zresztą raz w turnieju) i 
Wkrótce przegrały seta 10:15. Trze 
ci set był tylko formalnością. Spój 
nia wygrała bez historii 15:5. ’ 

W trzecim meczu ŁKS Włók
niarz stawiał dzielny opór Koleja
rzowi Gdańsk i przegrał dopiero 
w trzech setach 1:2 (15:3, 10:15, 
6:15),

W NIEDZIELĘ Spójnia Gru
dziądz przegrała z Chemią Łódź 
0:2 (3:15, 1:15), Kolejarz Gdańsk 
przegrał z Spójnią Warszawa 1:2 
w okolicznościach ’ opisanych już 
na wstępie. Wyniki poszczegól
nych setów były następujące 
16:14, 10:15, 13:15.

Spójni Warszawa. Przyjazd odwo
łała Gwardia Kraków. ■

Po części oficjalnej, na którą 
złożyły się defilada drużyn i prze
mówienia okolicznościowe prezesa 
gdańskiego OZKS i S Olejnika, 
oraz delegata PZKS i S Ńowa= 
kowskiego, przystąpiono do rozgry 
wek, które dały następujące wyni
ki:

■Chemia Łódź ~ ŁKS 2:0 (15:9 
15:2),

Spójnia Warszawa — Spójnia 
Grudziądz 2:0 (15:7, 16:14).

W drugim secie grudżiądzczanki 
prowadziły 5:0 i 11:5, ale w koń
cówce rutyna warszawianek wniĘ-

SOBOTA; Kolejarz Gdańsk — 
Spójnia Grudziądz 2:0 (15:6.
15:4),

I

Mieolców bii© rekord świota
MOSKWA. Rozegrane w Mińsku zawody pływackie o nagrodę re

dakcji „Komsomolska Prawda” wygrał zespól Dynamo. Podczas zawo
dów, które zgromadziły ną starcie czołowych pływaków radzieckich, 
Mieszków pobił rekord świata na 100 m st. motyl, wynikiem 1:07,0 
min. Nowy rekord ZSRR na 4x100 m. st. klas, ustanowiła ponadto re
prezentacyjna sztafeta Dynamo czasem 5:05,7.
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Kibice typują
Fgi piłkarskiej

Już 19 marca zwolennicy piłki no źnej, zaczną przeżywać ligowe emo
cje. w tym dniu bowiem rozpoczną się rozgrywki piłkarskie 
państwowej, by — po bogatym we 
Pofetki na rok 1950.

Wiemy już teraz o zmianach w 
my ter,minarz meczów, wiemy kto, 
się już rozmowy na temat szans

w klasie 
wrażenia sezonie — wyłonić mistrza

składach poszczególnych drużyn, zna 
z kim i gdzie. Wśród kibiców toczą 
tych czy inych klubów, jednym sło

wem — sympatyków piłkarstwa c garnęła zrozumiała gorączka przed 
wielką batalia..

Kto snadnie w tym roku z Ligi? kto będzie jej m^trzem? — oto pyta
nia frapujące każdego przysięgłego kibica. Korzystając z tego, że każdy 
z nich ma s-woje zdanie na ten temat a lubi je wypowiedzieć, przeprc 
wadziliśmy szereg błyskawicznych wywiadów dotyczących losów drużyn 
biorących udział w tegorocznych r ozgrywkach.

Posłuchajmy więc tera,z co kto mówi i jak ocenia szanse niektórych 
klubów.

MAGISTERSKI HOROSKOP
Wchodząc do jednej z aptek zoba

czyłem pracującego tam, stałego by
walca boisk, mgr. Tadeusza Kosmalę. 
Kiedy stojącą przede mną niewiasta 
zapłaciła już należną sumę za nabyte 
medykamenty, zwróciłem się do miłe 
go magistra:
— Proszę o jakiś środek, przeciwko 
uporczywym bólom głowy.

Na propozycję nabycia proszków 
odpowiedziałem odmownie. tłuma
cząc:

— Widzi pan, ja znam przyczynę 
mojego niedomagania. Od tygodnia 
boli mnie głowa wskutek ciągłych 
rozmyślań — kto w nadchodzącym 
sezonie piłkarskim będzie mistrzem 
kto Spadnie z ligi itd. Może więc od 
powie pan na moje pytanie, a znając 
jego zainteresowanie piłką — wiem, 
że ma pan swoich faworytów. W ten 
sposób pan spełni rolę proszka od bó 
lu głowy, a ja swoją rolę — uzyska
nia wywiadu.

— „Proszę bardzo” — słyszę odpo
wiedź — zaznaczam tylko, że moje 
..lekarstwo" zrobię z kilku zaledwie 
słów, bo jak pan widzi na leki czeka 
ją bardziej chore osoby. Otóż: mi
strzem — według mnie — będzie Gwar 
<Jia, a spadną z ligi — Warta i Legia!

Na uzasadnienie tych horoskopów, 
niestety brak czasu.

* * *
PRZY „POL CZARNEJ”

— „Proszę o małą czarną”. Dla 
Urnie herbatę « ru^kę z kremem”, a 
mnie pan pozwoli wodę z sokiem”.

Obywatel w bieli — Stanisław Pie
la — przyjmuje zamówienia w gwar
nej kawiarń! i zręcznie balansując 
między stolikami przynosi na tacy żą 
dane „czarne” i „białe”.

Kolej na mnie:
— Proszę O czarną kawę i wywiad 

nn gorąco.
— Kawę i co? — zapytuje zdziwio

ny niecodziennym zamówieniem
— W—y—w—i—a—d na gorąco — 

powtarzam.
Za chwilę pijąc codzienną porcję 

„teuclzny’1 w filiżance słyszę odpo
wiedź na postawione przeze mnie py 
tanie:

— Wprawdzie jestem kibicem Cra- 
eov!i, ale muszę bezstronnie stwier
dzić. że .1 w tym roku mistrzem bę
dzie — Gwardia — na drugim miej
scu — Kolejarz Poznań. Z beniamin- 
ków ligi — stawiam na Garbarnię, 
której wróżę jedno ze środkowych 
misij.-sc, a Górnik Radlin — moim zda 
niem, .wyleci wraz z Legią.

mistrzów i outsiderów

ka- 
oka

odpowiada mój 
to jest to, jak 
a nie wie... Dać

Śląscy rywale? — Ruch będzie lep
szy niż AKS. To- wszystko.

— Dziękuję bardzo — płacę.
— Wywiaj na gorąco — 60 zł., ka

wa — gratis — odpowiada z uśmie
chem pan Stanisław.

* * *
GŁOS MA MŁODZIEŻ

W tym momencie wchodzi do 
wiarni kolporter gazet — jak się
zało — 15-letni Jan Knapik. Dyskret
nie reklamując trzymany w rękuto 
war” zbliża się i do mnie:

— „Trybuna”, „Dziennik” — „Mo
da i Życie”,., „Problemy” — propo
nuje.

-- Problemy? — Zaczynam rozmo
wę — a czy ty rozumiesz znaczenie 
słowa „problemy”.

— Rozumiem — 
młody rozmówca — 
ktoś o czymś myśli, 
„Problemy”?.

-- Daj — odpowiadam — to będę 
miał dwa.

— A poco panu aż dwa numery?— 
zainteresował się.
— A widzisz — tłumaczę — nu mer 
będę miał jeden, a problem, taki — 
rozumiesz — którego nie mogę roz
wiązać — to razem dwa!

— A jaki to jest ten pana problem?
— zapytał chłopiec.

— Problem piłkarski. Ale ty się 
tym chyba nie interesujesz — zaryzy 
kowalem.

-- Ja?! Nie interesuję się piłką? — 
(oburzenie do kwadratu) — Panie, ja 
sarn grywam w szkolnej drużynie na 
lewym łączniku. Ja panu wszystko 
mogę powiedzieć o piłce. Chce pan, 
to panu powiem jak to będzie w tym 
sezonie:

Mistrzem będzie Gwardia, a drugie 
miejsce nikt, tylko AKS. Zobaczy 
pan, jak w tym roku chłopaki zagra 
ją! A „zlecą” — ŁKS i Garbarnia... 
no, dać „Problemy”.

— Daj chłopcze i życzę ci, żebyś 
miał tylko takie...

WYWIAD „ŚPIEWAJĄCEGO’’
Gdy zobaczyłem go w drzwiach ka

wiarni, byłem pewien, że wchodzi po 
pularny sędzia bokserski Zapłatka.

Wpierw był pokaźny brzuszek, po 
nim „długo, długo nic”, a potem on! 
Ale nie Zapłatka. Był to pierwszy te
nor Opery Śląskiej — Lesław Finze, 
przysięgły bywalec wszystkich im
prez sportowych.

Gdy poprosiłem go o wywiad na te 
maty sportowe — odmówił, twierdząc 
źe musi iść do domu „popracować 

głosem”. A.e cóż — Kiedy je
stem uparty. Zaproponowałem by u-

dzielił mi wywiadu... śpiewając, W 
ten sposób i wilk będzie syty i owca 
cała. Zgodził się. I tak powstał jedy
ny w swoim rodzaju wywiad: (Odpo
wiedzi śpiewane na popularne melo
die):

Pytanie: Kto będzie mistrzem Pol
ski?

Odpowiedź: „Z tamtej strony Wisły 
kąpała się wrona"...

Pytanie: Czy Cracoyia znów będzie 
jej konkurentem?

Odpowiedź; ,.Torreador do walki, 
staje rad”...

Pytanie: Czy myśli pan, że taka np 
Legia - ma szanse być mistrzem?

Odpowiedź: „Śmiej się pajacu.”...
Pytanie: A jak według pana uplasu 

ją się śląskie drużyny?
Odpowiedź: „Albo bardzo, dobrze, 

albo bardzo dobrze, albo bardzo źle”.
Chciałem jeszcze coś zapytać, ale 

w tym momencie weszła do kawiarni 
Pani serca sympatycznego śpiewaka, 
wobec tego Finze, śpiewem: „O bo
ska ja idę” — dał mi znać, że wy
wiad skończony.

AKTOR — PIŁKARZ
Laureat nagrody indywidualnej na 

festiwalu sztuk radzieckich, aktor — 
Bolesław Smela, to były piłkarz rze
szowskiej Resorii. Siedziałem z nim. 
właśnie na trybunie „Torkatu” i za
stanawiałem się jak rozpocząć rozmo 
wę o sporcie. Nie orientowałem się 
bowiem, czy słuszne sukcesy na de
skach scenicznych nie zaćmiły zainte 
resowań piłkarskich. Wresz-cie zaczą
łem: — Co pań sądzi o .obecnej sztu
ce?

I tu nastąpił dramat: wysłuchałem 
półgodzinnego przemówienia na te
mat repertuaru, sal teatralnych, reży 
serów, subwencji, ról, planów i deko 
racji. Kiedy Smela zaczął rozwijać 
temat o nowoczesnej technice recyto 
wania klasyków — przerwałem:

— Tak, tak, drogi, panie, ale mnie 
chodziło o obecną sztukę grania w 
piłkę i o pańskie przypuszczenia co 
do niektórych drużyn, w zbliżającym 
się sezonie.

Sądzę, że tylko gołębiemu sercu p. 
Bolesława zawdzięczam, że dowiedzia 
łem się jednak od niego co na intere 
sujący mnie temat myśli. A myśli en 
że: mistrzem będzie Gwardia, której 
atak zasilony Mordarskim i Gamajem 
uważa za bezkonkurencyjny. Cracovię 
plasuje na drugim miejscu, Gar
barnię w pierwszej piątce, w Koleja
rza Poznań, — nie wierzy, ĄKS 
stawia wyżej niż Ruch, a Legię eli
minuje z drużyn I ligi.

Na zakończenie musiałem dać sło
wo, że więcej o sztuce nie będę z 
nim rozmawiał.

W ZARZĄDZIE MIEJSKIM
Pokój -nr 14. Napis: — poświadcze

nie obywatelstwa. Wchodzę.
— Proszę panów — ja w sprawie 

obywatelstwa.
— Metryka urodzenia, poświadcze

nia zamieszkania — żąda ode mnie 
ref. Edward Krzyżanowski.

Innych jeszcze papierów domaga 
się drugi ref. Władysław Grela. Po 
wysłuchaniu ich obu powiadam: — 
To chyba nieporozumienie. Mnie cho 
dzi o prawo obywatelstwa niektórych 
klubów piłkarskich w pierwszej li
dze państwowej.

Konsternacja!! — Tak, tak obywate 
le od „obywatelstwa” wywiadzik spor 
towy, wywiadzik

— No cóż? Pierwszym obywatelem

ligi będzie znów chyba Gwardia a 
dirugim Cracovia — zaczyna ref. Krzy 
żanowski.

— A trzecim Ruch — dodaje ref. 
Grela,

— A jak tam ze spadkowiezaml?— 
pytam

Opinia jest zgodna: Legła i Górnik 
Szombierki.
„KTO z państwa JESZCZE NIE

MA BILETU’»
— Ja.
Zapłaciłem więc dziesięć złotych 

właścicielce miłego głosu j dostałem 
bilet, tramwajowy plus... wywiad.

Okazało się. że panna Zosia (nazwi 
ska nie chciała zdradzić) interesuje 
się bardzo sportem i stawia w ty™ 
roku na... Ruch. Ruch będzie mi
strzem 1 „szkoda słów”. Zwłaszcza — 
panie — że Cieślik zostaje, to nikt 
im nie da rady. Ruchu w tym roku 
nie pokona nawę... plac MIARKI”.

— Kto proszę?
— Nie... ja informuję tylko pasaże

rów, że dojechaliśmy do placu Miar
ki.

— Dziękuję bardzo, bo właśnie wy
siadam.

— Przednim pomostem proszę.
Wysiadłem... przy parku Kościuszki

HOKEISTA O PIŁKARSTWIE
, W czasie trwających mistrzostw ho
kejowych udzielił mi wywiadu na te
ma piłki napastnik Związkowca — 
Czesław Burda. Oto jego opiniaK —

Mistrz — Gwardia — wicemistrz 
Cracovia.

Z drużyn śląskich w pierwszej piat 
ee będzie Ruch, Spaść z ligi mogą: 
Górnik Radlin, ŁKS — Włókniarz i— 
Kolejarz Warszawa.

Raczej telegraficzny styl wywiadu 
tłumaczy się tym, że sędzia wysłał 
Burdę tylko na 2 min. za bandę,gdzie 
się rozmowa odibyła. Ale to nic. Jest 
dopiero pierwsza tercja. Do skończe
nia meczu, mam nadzieję, że dzięki 
Burdzie będę mógł napisać i długi 
artykuł.

SAM ZE SOBĄ
Po wtorkowym śledziu” spotkałem 

siebie we środę rano. ,,Co powiesz o 
zbliżających się sipotkamach piłkar
skich? — Zapytałem.

— „Mistrzem zostanie ta drużyna, 
kóra zdobędzie pierwsze miejsce, a 
spadną prawdopodobnie te, dwie dru
żyny, które zajmą miejsca ostatnie. 
Z pozostałych klubów, niektóre będą 
bliżej góry tabeli, a niektóre bliżej 
jej dołu” '■

Za dalszy wywiad uprzejmie sobie 
podziękowałem.

CÓZ TERAZ WIEMY
Wiemy, że dużo ludzi z różnych 

dziedzin, życia interesuje się piłką i 
że wkrótce boiska zapełnią się kibica 
mi. Wtedy przekonamy się, który z 
moich rozmówców miał rację. Sądzę, 
że ten, który przeprowadził wywiad 
sam ze sobą.

Włodzimierz Patuszyński

Sezon pkkarski rozpoczęty

Nie zapominać o poirzeSsosIi kolarzy
budując wielkie parki

ŁOPATĄ DO GŁOWY

Tak się jakoś s-kłada, że pomj« 
mo bezspornego stwierdzeniia, że 
rower jest pojazdem świata pras 
cy — pojazdem robotnika (przys. 
kład: — setki roboeiarzy, urzędni*  
ków oraz uczni dojeżdżających, 
na rowerach do fabryk, kopalni, 
hut, zakładów pracy j szkół), nje 
ma on określonego miejsca ani na 
jezdni miast j miasteczek, ani na 
szosie — Miasta nie budują stojsk, 
bez których rower — jako środek 

sens, 
żaś brak odpowiednich ścieżek na 
raża jeżdżących na możliwość wy 
padków. Również na wypadki na« 
rażony jest świat pracy, korzysta 
jąć z szosy.

Nie wjemy kiedy nasze racje, 
stojące na straży interesów lus 
dzi pracy dotrą dO| rad miejskich, 
zagadnienia te podnosimy czysto 
i nieustępliwie, wierząc, że ma« 
my za sobą słuszność i interes 
mas.

Ponieważ w planie sześcioletnim 
nie jest przewidziana 
Szybkiej Kolei Miejskiej 
dojazd więc do przyszłego 
Kultury opierać się będzie 
sunkowo mało pojemnych, 
wolnych tramwajach i 
sach. Dla wygody j udostępnienia 
dojazdu szerokim masom robotni« 
ków j pracującej inteligencji, mu« 
szą więc być przewidziane parkin 
gi kolarskie.

PiSaśa donjosła o niezwykle waż 
nej dla stolicy decyzji: na wiosnę 
br. w oparciu o wzory radzieckie 
rozpocznie sję na Bielanach budo« 
wa wielkjego pierwszego w Pol' 
sce, Parku Kultury i Wypoczynku. 
Park będzie mógł pomieścić hez 
odczuwalnego zagęszczenia, około 
20 tysięcy ludzj .

Obok urządzeń Sportowych, na 
które położony będzie specjalny 
nacisk, powstaną gospody, kąwiar« 
nie, muszle koncertowe, estrady i 
czytelnie. Również zbuduje się pa lokomocji — tracj wszelki 
wjlony, gdzie demonstrowane będą 
najnowsze zdobycze wiedzy tech« 
nicznej, udoskonalone procesy pro 
dukcji, budownictwa itp. Parków 
takich Warszawa otrzyma w pla« 
nie sześcioletnim trzy. Dwa zo= 
staną rozmieszczone na Pradze i 
Powiślu. Pierwszy natomiast pow 
stanie na Bielanach, a więc w 
miejscu, które ze względu na swe 
położenie — wysoki brzeg Wisły 
i wspaniały starodrzew — Jdeal 
n;e nadaje-się na tego rodzaju 
inwestycję.

Ze względu jednak na to, że 
w Parku na plan pierwszy wysu« 
nięto zagadnienia 
dzeń
parę poświęcić inwestycjom kolar 
skini, które tam należy wybudos 
wać-

budowy urzą= 
sp rtowych, pragniemy słów

budowa 
(metro) 
Parku 

na sto 
a pos 

autobus

werów korzysta olbrzymia masa, lj 
cząca około półtora miliona ludzi 
(tak jest — półtora miliona) i 
dla nich właśnie, dla ich pojaz« 
dów walczymy o prawo takie ja« 
kie posiada samochód.

APEL
DO PROF. FILIPKOWSKIEGO

Budową pierwszego w Polsce 
Parku Kultury j Wypoczynku zaj 
muje się specjalna komjsja pod 
przewodnictwem prof. Filipków« 
skiego. Niech że wjęc już dzisiaj, 
kiedy kreślą się pierwsze ljn-ie 
projektu nje zapomniana będzie 
sprawa kolarstwa.

sportowe
Z parkingu kolarskiego korzy« 

stać będą nie setki, a tysiące lit 
dzi o tyle więc mniej pasażerów 
obsługiwać będą tramwaje j auto» 
busy.

Zresztą z Parku Kultury j Wy» 
poczynku korzystać będą chciały j 
okoliczne wsie. A dla nich rower 
będzie zapewne jedyną dostępną 
lokomocją.

TOR KOLARSKI

INWESTYCJA DLA TYSIĘCY

Zamiast tablicy, poniżającej god 
ność człowieka korzystającego z 
roweru, a głoszącej, że ,,psów i ro 
werów wprowadzać nie wolno" — 
niech stanie duży, wygodny, zabez 
Pieczony od deszczu, a dający sję 
szybko obsłużyć parking kolarski. 
Niezbędna ta inwestycja, podkre« 
ślająca i na tym odcinku dbałość 
o człowieka, pracy, przyczni sję 
również w sposób wybitny jak o 
tym piszemy wyżej, do odciążenia 
lokomocji miejskiej.

to być tor 
duży plac o 
m. z nieznacz 
na zakrętach

Również nie należy zapominać 6 
wyznaczeniu miejsca na welodrom 
Oczywiście nie ma 
kolarski. Wystarczy 
obwodzie 500 — 600 
nie podniesionymi 
ziemnym; wirażami.

Plac ten służyć będzie dla nauki 
jazdy jak również będzie miej' 
scem gdzie na własnym lub wy« 
najętym rowerze, będzie sobie 
mogła bezpiecznie pojeździć mło« 
dzież robotnicza ; szkolna.

Oto, obok innych inwestycji 
sportowych, branych pod uwagę 
przy budowie Parku Kultury j Wy
poczynku — dw;e inwestycje ko»' 
larskie, które naszym zdaniem, po 
winny być bezwzględnie zrealizo« 
wane.

Fr. Szymczyk

Tym razem niespodzianek 
Kolejarz Poznań nadal leaderem

nie było 
ligi kosza

Kolejarz Poznań — Stal Święto
chłowice 76:32 (26:13)

KATOWICE, (c) W ubiegłą so 
botę rozegrano w hali WUKF-u 
ligowe spotkanie koszykówki po 
między zespołami poznańskiego 
Kolejarza i świętochłowickiej 
Stali.

Do meczu drużyny wystąpiły 
w następujących składach: KO
LEJARZ: Beyęr, Fęglerski, Śmi
gielski, Matysiak, Grzechowiak, 
Jarczyński, Kolaśniewski, Dem
biński, Łój, Bernard. STAL: 
Andrzejewski, Wozimko, Ol
bracht, Girtler, Kozioł, Szymoń- 
ski, Wrześniak, Krawczyk, Ko- 
strusiak, Dreszer, Nagórski.

Obfitym łupem zdobytych ko
szy podzielili się: Kolaśniewski 
19, Matysiak. 18, Grzechowiak 17 
Fęglerski 15, Beyer 6 i Jarczyń
ski 1. Dla Stali kosze uzyskali: 
Szymoński 10, Krawczyk 9, Ol
bracht 6, Kozioł 4, Kostrusiak 2 
i Girtler 1.

Sędziowali: Ejme i Zajączków 
ski z Łodzi.

Zespół poznański, jak było do 
przewidzenia bez większego tru
du uporał się z koszykarzami 
świętochłowickimi, 
publiczność (mecz 
przy drzwiach 
przekonała się, 
leadera jaką, zajmują obecnie ko 
szykarze poznańscy nie jest dzie 
łem przypadku. Obole rutynowa
nych .1 niezawodnych zawodni
ków jak Kolaśniewski, Grzecho
wiak, Jarczyński — Kolejarz po
siada wartościowy narybek. — 
Na szczególne wyróżnienie i u- 
wagę zasługuje przede wszyst
kim młody, dysponujący dosko
nałymi warunkami fizycznymi 
Fęglerski oraz 17-letni Beyer.

O koszykarzach śląskich nic 
nowego powiedzieć nie można. 
Bezsprzecznie najlepszym z nich 
był Krawczyk. Niestety niewia 

■’nmo czy to z braku zaufania do 
'■’partnerów, czy też egoizmu 

; usiłował on nawiązać kontak 
tu z resztą zespołu.

Pierwsze minuty gry nie wró
żyły tak katastrofalnej porażki 
ślązaków. Gra była nerwowa i 
chaotyczna. Po kilku minutach

a nieliczna 
rozegrano 

zamkniętych) 
że pozycja

kolejarze rozkręcili się i zdoby
li pierwsze kosze. Stal ze 
strzałów Kostrusiaka i Kozioła' 
wyrównała, ale było to już wszy
stko w tym meczu na co było 
stać świętochłowiczan.

Od tego czasu Poznaniacy zdo 
bywali kosz za koszem, powięk
szając z każdą chwilą korzystną 
różnicą punktów.
KOLEJARZ POZNAŃ — AZS 

KRAKÓW 69:34 (29:20)
KRAKÓW. Poznańscy koleja

rze wybitnie umocnili swoją pozy 
cję leadera ligi koszykowej, zwy
ciężając W sobotę świętochłowic- 
ką Stal i w niedzielę AZS Kra
ków. Obecnie kolejarze sięgają 
niemal zupełnie pewnie również i 
po tegoroczne mistrzostwo Polski.

Mecz krakowski był lekkim spa 
cerkiem dla poznaniaków .Bez wię 
kszego wysiłku, rozprawili się oni 
z sympatycznymi akademikami, 
których zdaje się nic już nie ura
tuje od spadku z ligi. Zdobytymi 
punktami dla Kolejarza podzielili 
się: Kolaśniewski 22, Fenglerski i 
Matysiak po 16. Jarzyński 11, 
Grzechowiak 4. Dla AZS: Obucho 
wieź 13, Lityński 11, Kozdrój i 
Mizia po 4, Litwin 2. Sędziowali 
Ejme i Zajączkowski z Łodzi.

SPÓJNIA (ŁÓDŹ) — OGNIWO 
(KRAKÓW) 43:33

ŁÓDŹ (tel. wl). Koszykarze li
gowej drużyny Cr&ovii pozostawi
li w Lodzi nie dlatego dobre wra
żenie, że pozwolili zespołom tego 
miasta wzbogacić swój dorobek pun 
ktowy, lecz dlatego, iż reprezentu
ją młodość i że stosują często naj
nowszy system. •

Oczywiście, iż goście systemu 
nie zdążyli jeszcze bezbłędnie opa
nować. Przez niestrzeżone uliczki 
w defensywie w pierwszym dniu 
meczu ligowego,' łódzka Spójnia 
potrafiła przeprowadzić swe akcje 
ofensywne i strzelać.

Wygrali łodzianie 43:33. (29:21). 
Gospodarze od pierwszej do ostat
niej minuty gry prowadzili róż
nicą najmniej. 6 pkt. Kosze dla Cra 
covii »dobyli Laska 7, Ludzik 12, Pa 
cula 6, Korcela 4, Ciesielski J. 2, 
Krysa 2, dla pokonanych Pawlak

(21:12). Przez cały niemal czas 
włókniarze utrzymali narzucone 
przez siebie tempo, co szczególnie 
dało się zauważyć, w drugiej poło
wie gry. Ta broń okazała się naj
skuteczniejsza i ona załamała zmę 
czonych koszykarzy, którzy oddali 
inicjatywę przeciwnikowi, przegry
wając ostatecznie w wysokim sto
sunku drugi mecz ligowy na terenie 
Łodzi. Szczególnie słabo grała Cra- 
covia, gdy boisko opuścili dwaj bra
cia Ciesielscy.

Łodzianie wypadli nadspodziewa
nie dobrze. Prym w barwach Włók
niarza wiódł w tym dniu Barszczew 
ski, najdzielniejszy przy tym strze
lec. Dzielnie sekundowali mu Macie 
jewski i bardzo ofiarny Żyliński. 
Kosze dla Włókniarza zdobyli Bar
szczewski 23, Żyliński 16, Maciejew 
ski 12^-Hofman 6, oraz Waligórski 
i Kozłowski po 2. Dla Cracovii Pa
cuła i Ludzik po 8„ Krupa, Ciesiel
ski I I Laska po 3 oraz Ciesielski 
II i Korcela 1.

Sędziowali nieszczególnie Rusie
cki (Olsztyn) i Przeźdzlećki (Byd
goszcz).

W oba dni zawo,dom przyglądał 
się komplet publiczności, a więc ty
le, ile mogła pomieścić sala łódzkie 
go Ogniska.

KOLEJARZ (TORUŃ) — 
GWARDIA (KRAKÓW) 49:44

TORUŃ. Ostatnj występ koszy« 
karzy toruńskich na własnym bo« 
jsku przyniósł im zasłużone zwy« 
cięsbwo nad krakowską Gwardią

Spotkanie to stało 
poziomie i dopiero

49:44 (19:16). 
na przeciętnym 
w drugiej połowie zadowoliło Ucz 
nie zebraną publiczność. Po zmianie 
pól Kolejarz uzyskuje lekką prze« 
wagę j prowadzj ciągle różnicą 4 
do 5 punktów.

Krakowianie grają ambjtnie j na 
Pięć minut przed końcem spotka« 
nja potralilj wyrównać 43:43, aby 
w chwilę po tym z ładnie strzelo« 
nego osobistego przez Ko wałówkę 
uzyskać prowadzenie.

Ostatnie minuty należą jednak 
do toruńczyków, którzy wspania« 
łym finiszem w krótkich odstępach 
czasu zdobywają trzy kosze przez 
Stefanowicza, Karczewskiego j 
Glińskiego.

Krakowianie nie zachwycili, za
wiedli kondycyjne, zwłaszcza Dąb 
rowskj 1 Kowalówka j gdyby nje 
indolencja strzałowa napastujków 
Kolejarza, porażka .ich byłaby 
wyższa.

Na wyróżnienie zasługuje u nich 
szybk; i ambitny Wójcik oraz 
Karnet. U Kolejarzy najlepiej wy« 
padł doskonale usposobiony strza- 
łowo Karczewski, słabiej zagrał 
Stefanowicz.

Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Karczewskj 19, Gliński 14, Fran= 
kiewjcz 12, Stefanowicz 4, Kosew« 
skj 2, dla Gwardii — Dąbrowskj 
13, Kowalówka i Wójcik po 10, Ar 
let 5, Paczkowski 4 i Asju 2.

Sędziowali: Czmoch z Warszawy 
i Kamińsk; z Torunia.

O RÓWNOUPRAWNIENIE ROWE« 
RU Z SAMOCHODEM

Wierzymy, że napewno projekto 
dawcy nie zapomną o parkingach 
samochodowych. Ta zadziwiająca 
dbałość o korzystających z samo1 
chodów, przy całkowitym zanied« 
baniu spraw prostych ludzj jest 
niezwykle nieprzyjemna, Zdajemy 
sobie sprawę że w Polsce Ludo« 
wej przeważająca ilość ludzi ko= 
rzystających z samochodów, to za« 
służeni działacze państwowi, związ 
kowi, dyrektorzy przedsiębiorstw 
państwowych, spółdzielczych ftp. 
Tak jest i praw tych obywateli 
nie chcemy pomniejszać. Ale z ro

I

Ooraik Bytom lepszy 
POJEDYNEK LIGOWYCH GÓRNI 
KOW W BYTOMIU

SZOMBIERKI WYGRAŁY 
Z RADLINEM 3:1 (1:1)

BYTOM. Jak bardizo spragffeni 
są zwolenfficy pillki nożnej za aifrak- 
ęyjinyirńi spoitikanlam» pilikaTsloiml wy 
kazał niedzielny mecz dwóoh ligo
wych żespotów Górnika Szombienki 
i Górnika z Radl&nia. Ponad 5 tysię
cy widzów zeb-railo się. na boisku w 
Szombierkach; by zaspokoić żądzę 
ujrzenia pierwszego klasowego me
czu piłkarskiego.

Obie drużyny wystąpiły bez swych 
kadrowfczów. Zademonstrowały ■ mi
mo to niezły — jaik na początek se
zonu — poziom. Goście z Radlina 
byii lepsi technicznie, szwankuje u

nich jednak kondycja. Toteż po wy
równanej grze do pauzy, uwidoczni
ła się lekka przewaga gospodarzy w 
drugiej części meczu, która w rezul
tacie przyniosła im zasłużone zwy
cięstwo.

Bramki zdobyli- dt-a zwycięzców 
Burda, Renk i Jaromiszek, dla poko
nanych Szleger.

Sędziował ob. Kostka.

r a

Cracovia wygrywa
Garbarnia remisuje

KRAKÓW. W niedzielę wybie
gli na boisko po raz pierwszy w 
tym roku krakowscy ligowcy 
Ogniwo-Cracovii i Związkowca- 
Garbarni. Ciacovia wybrała sobie 
na partnera B. klasowego Nadwi- 
ślana. Jak było do przewidzenia 
wicemistrz Polski potraktował to 
spotkanie jako „rozruszanie ko 
ści“. Mimo ciężkiego terenu i mo
cno rezerwowego składu, biało- 
czerwoni, mając przez cały czas 
przewagę, rozłożyli Nadwiślan 
8:1 (4:0).

Cracovia wystąpiła w następu
jącym składzie: Kościółek (Ib), 
Gędłek, Kapiczenko (Ib), Jabłoń
ski I, Parpan, Reguła (Ib), Spi- 
czakowski (Ib) (po pauzie Dy- 
cjan), Urbanik (Ib), Różankow-

Spójnia wygrywa czwórmecz
Poznań. Z okazji 5 rocznicy oswo 

bodzenia Poznania odbyły się na 
basenie krytym zawody pływackie 
pomiędzy czterema czołowymi klu
bami pływackimi miasta Poznania.

Na starcie stanęli najlepsi zawód 
nicy Wielkopolski. Osiągnęli ,oni sze 
reg b. dobrych rezultatów, które 
są zapowiedzią . dalszych do
brych wyników w nadchodzących 
mistrzostwach okręgu., Najlepszy 
wynik dnia wśród mężczyzn osią
gnął Frąckowiak w stylu rnotylko- 
wym 1,18,0 min., pokonując przy 
tej okazji o dłoń Rucha ja. Wśród

16, Mokwiński 11, Skrocki 7, Mi-- dziewcząt na wyróżnienie jashiguje 
chalski 6, Szor 2, Placheciński 1. i znowu Przyborowiczówna. Czasem

W drugim dniu zawodów ŁKS— 1,19,8 min. na 100 Hi st. dow. po- 
Włókniarz zwyciężył Gracovię 61:28 1 biła ona rekord okręgu j osiągnęła

poziom dwóch najlepszych crauli- 
stek Polski — Gryszczykówny I 
Sabczakówny.

Dwa dalsze rekordy okręgu pobi
ły zespoły sztafetowe dziewcząt 
„Spójni“, mianowicie w konkuren
cji 4x100 m stylem zmiennym — 
6,26,5 min., oraz 4x100 m st. dow. 
—- 5,48,0 min. Największą niespo
dzianką zawodów była porażka szta 
fety 4x100 m st.zmiennym „Związ
kowca • Warty“, do młodych za« 
wodników „Spójni“.

W punktacji ogólnej zwyciężyła 
„Spójnia“ przed „Wartą“, „AZS- 
em" i „Stalą“.

Wyniki: 100 m dow.: 1) Taedling 
(W) 1,07,8, 2) Nowak (A) 1,07,8.

100 m st. klas.: 1) Frąckowiak (S) 
1,18,0, 2) Ruchaj (S) 1,18,2 — 100 
m st. na wznak: Owczarczak (W)
1.21.5, 2) Łabędzkl (S) 1,22,8. Szta 
feta 4x100 m zmiennym: 1) Spójnia 
5,20,4, 2) Warta 5,24,0. Sztafeta 
4x100 m st. dow.: 1) W«rta 4,39,3, 
2) Spójnia 4,47,6.

KOBIETY: 100 m st. dow.: Przy 
borowicz (S) 1,19,8, 2) Bogucka (W) 
1,27,0. 100 m. st. klas.: 1) Miklas 
(W) 1,38,0, 2) Malicka (S) 1,40.4. 
100 ni st. na wznak: 1) Zurkówna 
(S) 1,32.2, 2) Kurkówna (W) 1,34,9, 
Sztafeta 4x100 m st. dow.: 1) Spój 
nia 5,48.0, 2) Warta 6,21,7. Sztafe
ta 4x100 m zmiennym: Spójnia
6.26.6, 2) Warta 6,39,0, 3) AZS,

ski II, Poświat (po pauzie Kola
sa), Bobula.

Pierwszy galop Cracovii wyka 
zał, że posiadając obecnie dwu tre 
nerów mgr. Jesionkę i Tobika, nie 
próżnowała ona przez okres zimo
wy. Zaprawa gimnastyczna, mar- 
szobiegi, zrobiły swoje. Z kondy
cją biało-czerwonych było w nie
dzielę zupełnie dobrze. Gorzej na
tomiast ze strzelaniem bramek. 
Wynik nie był, a powinien być 
dwucyfrowy. Na pierwszą listę 
strzelców zapisali się Różankow- 
ski II —- 3,Kolasa i Bobula po 2. 
Urbanik 1.

Honorową bramkę niezbyt zre
sztą prawidłową, strzelił na 7 min. 
przed końcem Borytkiewicz. Sę
dziował Łyskowski, widzów około 
2.000.

Gorzej powiodło się Garbdrni. 
Benjaminek ligi, na swoim wła
snym boisku zaledwie zremisował 
z A klasowymi Groblami 1:1. Do 
przerwy prowadziły Groble, zdo
bywając przez Miksę bramkę z 
rzutu karnego. Pa pauzie Groble 
opadły zupełnie z sił, ograniczając 
się do rozpaczliwej obrony. Gar
barnia uzyskała wyrównującą 
bramkę przez Derbińskiego. Gar
barnia, która na ogół zagrała dość 
słabo, wystąpiła bez Nowaka, na
tomiast z nowym nabytkiem, dłu
goletnim zawodnikiem b. Wisły — 
Michałem Filkiem. Sędziował Sa- 
dzik.

W towarzyskim spotkaniu je
sienny mistrz A klasy Włókniarz- 
Korona, pokonał Budowlanych 
Łobzów 1:0 (1:0). Jedyną bram
kę meczu strzelił... obrońca Łob
zowa. .

OGNIWO BYTOM WYGRYWA 
W SIEMIANOWICACH 6:1 (3:1) 

SIEMIANOWICE. Na pierwsze
go partnera sparingowego po 
przerwie zimowej, dla wypróbo
wania swych piłkarzy, wybrało 
sobie bytomskie Ogniwo, ,,A“=kla 
sowy zespół Stali ze Siemiano» 
wic.

Pierwszy galop bytomiaków wy 
padł dla nich korzystnie. W me
czu z twarda, i bojową Stalą, wy 
kazalj ligowcy poza zadawalającą 
grą w polu, dobrą kondycję, któ
rej zresztą zawdzięczają swe zwy 
cięstwo.

Ogniwo wygrało 6:1 (3:1), a 
bramki zdobyli: Strzewiczek,
Olejniczak i Wieczorek Po dwie. 
Honorowy punkt dla gospodarzy 
uzyskał Benke.

Bytomiacy wystąpili jedynie 
bez Narlocha i Wiśniewskiego.

Sędziował ob. Ciszak. Widzów 
3 tysiące.

MYSZKÓW. Mała osada robotni
cza Myszków — słynna z posiada
nia fabryki papieru, przeżywała 
wczoraj wielkie wydarzenie sporto
we. Myszków gościł bowiem po raz 
pierwszy ligowych piłkarzy Unii 
Ruch z Chorzowa, którzy rozegraj 
propagandowy mecz ze swym brat
nim „C“ klasowym klubem zrzesze
niowym Unia. Myszków.

Chorzowianie wygrali 10:0 ,3:0), 
demonstrując piękną grę. Bramki 
zdobyli Cieślik 4 Kubicki 3, Alszer 
2 i Rurański. *

Sędziował ob. Kuzek. Widzów 
zgromadził mecz 2 tysiące.

STAL BĘDZIN — LZS ŁAGISZA 
6:1 (3:1)

GÓRNIK MYSŁOWICE —
GÓRNIK KATOWICE 4:1 (3:0)

GÓRNIK BIELSZOWICE — 
GÓRNIK CHROPACZÓW 1:0 (1:0)

Bramkę zdobył Bednorz.
STAL BĘDZIN — GWARDIA 

KATOWICE 2:4 (1:3)
Bramki dla Gwarćhjj zdobyli: 

Chachorek, Niemczyk, Tomecki i 
Cygan po 1, dla Stal; Antczak i 
Klimza po 1.

.Widzów ok. 6000,


